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Nieprzawidziana trudności w Bonn 


Bunt na 


kolanach 


przedstawiciela rządu francuskiego 


Pod naciskiem mas ludowych min. Schuman 
wysuwa zastrzeżenia wobec „układu ogólnego” 


GENEWA, 

Jak już donosiliśmy, do Bonn 
przybyli Acheson, Eden i Schuman, 
aby sfinalizować rokowania w spra- 
wie „układu ogólnego* i podpisać 
haniebny dokument, „legalizujący“ 
wciągnięcie Trizonii do agresywnych 
planów podżegaczy wojennych. 

Imperialistom amerykańskim zda- 
wało się, że wywierając od dłuższe- 
go czasu odpowiedni nacisk na 
swych wasali francuskich, zdołali 
już ich odpowiednio „spreparować”, 
że rzuciwszy na kolana zależnych 
od siebie polityków zachodnio-euro- 
pejskich, nie natrafią na dalsze prze 
szkody w Bonn, gdzie ma się odbyć 
ostatni akt  reżyserowanej przez 
nich komedii Jednakże wczoraj 
Bonn było widownią oryginalnego 
buntu na kolanach, a „bohaterem“ 
tego buntu stał się francuski mini- 
ster Spraw Zagranicznych — Robert 
Schuman. 

Nie licząc się z kłopotem, na jaki 
naraża swych amerykańskich chle- 
bodawców, min. Schuman wysunął 
nagle „zastrzeżenia“ í „warunki“ od 
nośnie podpisania przezeń tzw. 
Bat ogólnego", Zażądał on m. 

pecjalnych uprawnień dla fran 

kisa wojsk okupacyjnych w 

zachodnich Niemezech, 

zabezpieczenia interesów kolo- 
nialnych Francji w Maroku I Tas 
nisie, oraz 

gwarancji ze strony USA I W. 

Brytanii na wypadek, gdyby w 

przyszłości Francja znalazła się w 

U wrogich wojsk niemiec- 

ch, 


ananorweezowe wa: 


Narada ' majstrów 
przędza niczych 


na lamach „Erorezu lastr.” 


przynosi dziś 
kolejną wypowiedź 


W. ducharzewskiego 
z ZPB im. Dzierżyńskiego 


— patrz str. 3 


| ar ORAWA 0 rere reneerees 


Max Reimann 
o imperialistycznej polityce 


reżimu Adenauera 


PARYŻ. — Dziennik „L'Humanite" o- 
głosił wywiad udzielony w Bonn jego 
korespondentowi przez przewodniczącego 
Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) — 
Maxa Reimanna. 

Odpowiadając na pytania koresponden 
ta, Reimann oświadczył, że „uklad ogól 
ny“, który Adenauer zamierza zawrzeć 
x rządami Stanów Zjednoczonych, Wiel- 
kiej Brytanii i Francji, jest sojuszem 
wojennym w ramach agresywnego pak- 
tu atlantyckiego. 

Reimann podkreślii, że reżim Adenauera 
zawierając „układ ogólny” wkracza 
drogę dawne) niemieckiej polityki impe- 
rialistycznej, polityki zaborów, tej sa- 
mej, którą prowadził Hitler I która do- 
prowadziła do rozpętania drugiej wojny 
światowej. 

Reimann przypomniał, że w całych 
Niemczech zachodnich odbywają się 
strajki I masowe wiece na znak prote- 
stu przeciwko militarystycznej polityce 
Adenauera. W ostatnich dniach w straj- 
kach w Duesseidorfie, Kolonii | Ham- 
burgu wzięło udział około 350 tysięcy ro 
botnikó 

Komunistyczna Partia Niemiec — o- 
świadczył Relmann — w celu udarem- 
nienia zawarcia wojennego „układu o- 
zólnego” zjednoczy się z tymi wszyst- 
kimi, którzy pragną pokoju 1 jedności 
Niemiec. 

Komunistyczna Partia Niemiec poprze 
każdy rząd, który będzie występował 
przeciwko militarystycznemu „ukladowi 
ozólnemu* 1 bedzie walczył o jak naj- 
srybsze zawarcie traktatu pokojowego £ 
Niemcami. 


| Oświadczenie min. Schumana wy- 


wołało wielkie poruszenie w kołach 
politycznych na Zachodzie, Podkre- 
śla się, że źródłem „zastrzeżeń“ 
min. Schumana (a zwłaszcza ostat- 
niego punktu) jest obawa przed e- 
nergicznym protestem francuskich 
mas ludowych, wypowiadających 
się w sposób stanowczy przeciw pod 
pisaniu groźnego dla Francji „ukła- 
du ogólnego”. Jednocześnie wystą- 
pienię Schumana jest dalszym ja- 
skrawym wyrazem  pogłębiających 
się sprzeczności w łonie obozu im- 
perialistycznego. 


Francuzi wyrażają swą 


PARYŻ. — W piątek po południu 
odbyły się w różnych punktach sto 
licy Francji i w miejscowościach 
podstołecznych potężne demonstra- 
cje przeciwko przybyciu gen. 
Ridgwaya do Francji. 

Demonstranci nieśli trana 
„Nie chcemy generala- 
go home“, 
„Niech żyje walka ludu francuskie- 
go o niezawisłość Francji!" itp. 

Na placu Odeonu doszło do põ- 
ważnych starć między demonstrują- 
cą młodzieżą uniwersytecką a oddzia 
łami policji, która przybyła na plac 
z samochodami pancernymi. Mimo 


Wydział informacji 
przy Instytucie 
Polsko - Radzieckim 


WARSZAWA. — instytut Polsko-Ra- 
dziecki w Warszawie w elagu 

4 miesięcy swego istnienia zdobył Tuż 
sobie wielką popularność, 

Do stale rosnącego zainteresowania 
acą Instytutu przyczynia się kurs wie 
dzy o ZSRR, systematycznie prowadzo- 
ne wykłady naukowe, dotyczące zagad- 
nień polsko-radzieckieh, czytelnia i bo- 
kato zaopatrzona biblioteka, licząca po- 
nad 5 tys. tomów dzieł naukowych | be 
letrystycznych w języku rosyjskim I pol 


sklm oraz działalność Informa- 
Bl, który, stanowi. wielką porog dla stu 
denta czy naukowca, tnika czy pi- 


sarza, 


wydział ten nawiązał ścisły kontakt 
z wszelkimi placówkami naukowymi 1 
bibliotekami na terenie kraju, którym 
pomaga w uzyskaniu potrzebnych im 
do pracy r-atertałów, literatury Itp. 

O wielkie] pomocy, jaką służy wy- 
dział informacji, świadczą codziennie na 
pływające i szybko załatwiane listy z 
całego kraju oraz liczny napływ Osób 
zgłaszających się osobiście w poszuki- 
waniu materiałów. 

W najbliższym czasie Instytut Polska- 
Radziecki przystąpi do opracowania wła 
snego działa dokumentacji, opartej na 
najnowszych, oficjalnych śródłach ra- 
dzieckich. 


Obrady 


Towarzystwa 
Urbanistów Polskich 


WARSZAWA. — W dniu 24 bm. rozpo- 
częła się w Warszawie V ogólnopolska 
konferencja urbanistyczna, zorganizowa- 
na przez Towarzystwo Urbanistów Pol- 
skich, 

Obrady  poprzedziło zwiedzanie war- 
szawskich osiedli mieszkaniowych. 

W czasie konferencji wygłoszone z0- 
staną referaty oceniające dotychczasowe 
rozwiązania urbanistyczne osiedli mies 
kamiowych ze <polecznego, konomiczni 
go 1 architektonicznego punktu widze- 
nia, 


„Priała pocztowa ulszczona ryczałtera 


najlep- 


jeden z 
szych górników polskich, w styczniu br. 
ukończył Państwowe Technikum Górni- 
cze w Bytomiu. Obecnie pracuje w ko- 


Franciszek Apryas 


paini węgla „Wesoła II", peiniąc funk- 


cję sztygara, 
Za otlarną pracę dla Polski Ludowej 
Franciszek Apryas został odznaczony 
przez Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
orderem budowniczych Polski Ludowej. 


| CAF — fot. Tymiński. 
aasatl 


Lud Paryża demonstruje 


przeciw katowi Korei 


„„Nie chcemy generała - truciciela” 
Mimo terroru policyjnego 


nienawiść do Ridgwaya 


użycia przez policję pałek gumo- 
wych i gazu łzawiącego, demon 
stranci nie ustąpi z placu. 

wśród pobitych przez policję osób 
znalazł się m. in. profesor untwersy- 
tetu, Maublanc. Policja aresztowa- 
ła kilkudziesięciu studentów. 

w dzielnicy Belleville tłum de- 
monstrantów. rozbroił oddział „policji 
1 dzięki stanowczej postawie unie- 
możliwił ponowną interwencję poli- 
cyjną. 

Nie mogąc wyładować wściekłoś- 
cl na manifestantach, policja mściła 
się na spokojnych przechodniach, ra- 
niąc kilkanaście osób, w tym kilka 
kobiet. 

Potężne demonstracje przeciw 
Ridgwayowi odbyły się także w XX 
dzielnicy Paryża, u Bramy Wersal- 
skiej, na placu D'Italie oraz w wielu 
podstołecznych miejscowościach: 
Boulogne S-Seine, St. Ouen, St 
Denis, Ivry, Gentilly „itd. 

Biuro Krajowej Rady Obrońców 
Pokoju. ogłosiło komunikat, w któ- 
rym wzywa wszystkich patriotów 
francuskich do solidarnego protestu 
przeciwko przybyciu Ridgwaya. 

W. całej Francji odbędą się dnia 
28 maja potężne demonstracje pro- 
testacyjne przeciwko. przybyciu no- 
wego gauleitera Europy. 


Poważne zadania 
słoją w br. 
przed przemysłem 


cukrowniczym 


WARSZAWA.— Pod hasłem zwięk 
szenia produkcji i osiągnięcia w te- 
gorocznej kampanii 1.100 tys. ton 
cukru obradowali w dniu 23 bm. w 
Warszawie pracownicy przemysłu cu 
krowniczego i plantatorzy buraka. 

Przeprowadzona w referacie na- 
czelnego dyrektora CZPCukr. inż. 
Sobieszaka oraz w obszernej dysku- 
sji anałiza przebiegu zeszłorocznej 
kampanii wykazała, że skutki ni 
korzystnych warunków atmosferycz: 
nych mogłyby być w pewnym stop- 
niu złagodzone w czasie kampanii. 
gdyby walka o usunięcie niedociąz- 
nięć i błędów — zarówno w pracy 
przemysłu cukrowniczego, jak i na 
odcinku plantacji — przebiegała z 
większym nasileniem i energią. 

"Tegoroczne zadania wyprodukowa 
nia 1.100 tys. ton cukru są trudne. 
ale w oparciu o pełną mobilizację 
wszystkich pragowników przemvsłu 
cukrowniczego i chłopów - plantato- 
rów sa wykonalne, 


| 


NIEDZIELA 
DZIAŁEK 


Po: 


Zakłady 


im. Komuny Paryskiej 
wykonały plan roczny 


WARSZAWA. — Dnia 24 bm. 
o godz. 10.20 załoga przodującej 
fabryki Warszawy — Zakładów 
Wytwórczych Urządzeń Teletech 
nicznych im. Komuny Paryskiej 
wykonała — pierwsza w stolicy 
— zadania, przewidziane dla 
niej według ogólnych cyfr Pla- 
nu 6-letniego na okres pierw- 
szych trzech lat tego planu. 


W fabryce odbyło się krótkie 
zebranie załogi, podczas którego 
złożono meldunek o tym wiel- 
kim sukcesie. Meldunek stwier- 
dza, że przedterminowe wykona 
nie zadań trzech lat Planu 6-let 
niego jest wynikiem wydajnej 
pracy całej załogi a przede 
wszystkim przodowników i ra- 
cjonalizatorów, jest wynikiem 
twórczej współpracy  inżynie- 
rów. techników, majstrów 1 bry, 
sgadzistów z robotnikami. 

Podczas zebrania przemawia- 
1! racjonalizatorzy, przodownicy 
pracy, inżynierowie | brygadzi- 
ści. Szczególnie gorąco przyję- 
to wypowiedź kierownika mło- 
dzieżowej brygady — Kłoszew- 
sklego, który oświadczył, że bry 
gada jego wyrabiająca 220 pro- 
cent normy podjęła na cześć 
Zlotu Młodych Przodowników 
zobowiązania wartości przeszła 
6 tys, zł. 


Festiwal filmów 
polskich w ZSRR 


MOSKWA. — W Ministerstwie 
Kinematografii ZSRR odbył się po- 
kaz filmu polskiego pt. „Młodość 
Chopina". Wyświetlanie: tego filmu 
zainauguruje 2 czerwca w Moskwie, 
Leningradzie oraz wszystkich stoli- 
cach republik związkowych festiwal 
tlmów polskich. 


W służbie budownictwa 


Hasła NKW ZSL 


na Święto Ludowe 


WARSZAWA. — Naczelny Komi 
tet- Wykonawczy Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego opubliko- 
wał hasła, pod którymi masy pra- 
cujących chłopów obchodzić będą 
tegoroczne Święto Ludowe. 

Czołowe hasła głoszą, że Świe- 
to Ludowe jest dniem mobilizacji 
chłopów pracujących do walki o 
pokój i Plan 6-letni, wzywają do 
uczczenia wzmożoną pracą dla 
Polski Ludowej rocznicy krwa- 
wych strajków i walk chłopskich 
przeciw sanacji, mobilizują do u- 
macniania sojuszu robotniczo-chłop 
skiego _— fundamentu władzy lu- 
dowej | źródła siły naszej ojczyz= 
ny. 

„Mocny wyraz znalazły w hasłach 
na Święto Ludowe gorące uczucia 
przyjaźni 1 braterstwa do narodów 
Związku Padzieckiego oraz uczuciś 
miłości I przywiązania do Chorąże 
go Pokoju, s Generalissimusa Sta- 
lina. 

W dalszych hasłach NKW ZSL 
wzywa pracujących chłopów, aby 
na obchodach Święta Ludowego 
zamanifestowali swą solidarność % 
bohaterskim ludem Kórei, z bojow 
nikami o zjednoczone I ' pokojowe 
Niemey, z którymi łączy Polskę 
Ludową granica na Odrze i Nysle; 
jak również z chłopami krajów ka 
pitalistycznych i kolonialnych. wal 
czących o pokój i niepodległość 

Hasła na Święto Ludowe apelu= 
ją do chłopów malo- i średniorol= 
nych, by rozszerzali ruch spółdziel 
czości produkcyjnej, by przez orga 
nizdwanie spółdzielni wstępowali 
na drogę szybkiego i pelnego roz= 
woju dóbrobytu i kultury. 

Końcowe hasła brzmią: 

„Niech żyje nasz ukochany Pre< 
zydent Bolesław Bierut, gospodarz 
Polski Ludowej, prowadzący naród 
do jasnej I szczęśliwej  przyszłoś- 

ei“ 


„Niech żyje 1 rozkwita nasza wol 
na ojczyzna — Polska Ludowa!" 


Kongres pisarzy 
niemieckie 


mieckich. w imienia rządu Niemi 
Republiki Demokratycznej przemówienie 
powitalne wygłosił" minfster Oświaty 
Paul Wandel W dalszym ciągu obrad 
zebrani wysłuchali przemówień Anny, 
Seghers 1 Arnoida Zweiga 

Z ramienia plsarzy radzieckich prze- 
mawiał laureat Nagrody Stalinowskiej 
Szczypaczew. 

Laureat nagrody narodowej NRD, 
Hermin wygłosił reforat na temat: 
„Walka o niemiecką kulturę narodową". 


socjalistycznego 


przystępuje io pracy 


Polska Aka 


WARSZAWA. — Dnia 24 m: 


demia Nauk 


aja br. odbyło się w pałacu Staszica 


I plenarne posiedzenie Prezydium Polskiej Akademii Nauk pod prze= 


wodnictwem prezesa, prof. dr Ja! 


Posiedzenie otworzył prezes, pr 


na Dembowskiego. 
. Dembowski, który wygłosił prze- 


mówienie, po czym nastąpiło uroczyste wręczenie zebranym aktów po- 


wołania na członków Prezydium 

W wyniku dyskusji nad spr: 
óbrad Prezydium uchwaliło regula 
czionków komitetów oraz komisji, 
dąć, jako placówki naukowe Polsi 
stytuty: 


Państwowy Instytut Biologii Doświadczalnej im. 


Akademii, 

awami przewidzianymi porządkiem 
miny organizacyjne oraz ustalito skład 
|, ponadto Prezydium uchwaliło przes 
kiej Akademii Nauk, następujące in- 
Nenckiego 


w Łodzi, Państwowy Instytut Matematyczny, Państwowy Instytut Ba- 
dań Literackich oraz Zakład Dendrologii i Fomologii w Kórniku. 


Termin sesji 
5. VII br. 
Zebrani jednomyślnie uchwali! 


zgromadzenia 


Stalina, w której stwierdzają m. in.: 


Z okazji polsko-radzieckiej umowy 
o budowie wysokościowego gmachu 
— Pałacu Kultury i Nauki w War- 
szawie, Prezydium Polskiej Akade- 
mii Nauk, zgromadzone na pierw- 
szym swoim zebraniu w dniu 24 
maja 1952 r. przesyła na Wasze se- 
ce wyrazy gorącego podziękowania 
za ten braterski dar narodu radziec- 
kiego. 


Cieszymy się z tego, że ' Polska 
Akademia Nauk, najwyższa instytu- 
cja naukowa Polski Ludowej, znaj- 
dzie swoją siedzibę w Pałacu Kul- 
tury 1 Nauki, stanowiącym dzielo 
twórczej myśli 1 pracy ludzi ra- 
dzieckich. 

_ Na przekór ¡silom zniszczenia i 
wojny, Pałac Kultury i ANauki sta- 
nie w naszej Stolicy jako „symbol 
wiary w człowieka, symbol twór- 
czych sił pokatowego budownictwa 
naszych narodów. ich braterstwa i 


wspólnych ideałów, których Wy je- 
steście wielkim wyrazicielem i re- 
adizatorem. 


ogólnego PAN ustalono na dzień 


li wysłać depeszę do Generalissimusa 
« 


Prawnicy polscy 
do swych 
amerykańskich kolegów 


Zrzeszenie Prawników Polskich 
wystosowało do Stowarzyszenia 
Prawników Amerykańskich dege- 
szę, w której czytamy m. in.: 
„Światowa opinia publiczna została 
wstrząśnięta do głębi wiadomościami 0 
brutaloym  pogwałceniu przez władze 
amerykańskie zobowiązań zaciągniętych 
konwencjami genewskimi w sprawie jeń 
ców wojeonych, a w szczególności. © 
krwawych masakrach, nieludzkim znęca= 
niu się nad koreańskimi i chińskimi jeń 
cami- w poszczególnych ohozach, zwiasz= 
cza na wyspie Kożedo, gdzie został stwo 
rzony nowy Oświęcim. 

W imieniu tysięcy polskich sędziów, 
orów. adwokatów. pracowników 
cji I nauki prawa, skupionych 
w naszym zrzeszeniu, zakladamy ostry 
protest przeciwko powyższym gwałtom 
i nie wątpimy, że Wasze stowarzyszenie 
nie będzie szczędzić żadnych wysiłków, 
by usłyszany został również glos ame- 

skich prawników, żądających pos 
kresu zbrodniom 1 ŝurowego u= 
ja teh anrawców”, 


m 


` 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Wzmaga się walka przeciwko. „układowi ogólnemu" s 


- Dni, które decydują 


o przyszłości narodu niemieckiego 


„Republika Związkowa uprawiać będzie swoją politykę.. zgodnie 
x celami wytyczonymi w statucie rady europejskiej. Republika Związko 


wa potwierdza swój zamiar ścisłego związania 
w organizacjach międzynarodowych ze wspólnotą wolnego świata. 


się przez członkostwo 


Stacjonowane w Niemczech wojska trzech mocarstw zachodnich bę- 


dą miały zadanie bronie: 
blika Związkowa 1 Berlin... 


wolnego świata, do którego należą Repu- 


„Trzy mocarstwa mogą ogłosić stan wyjątkowy na całym obszarze 


związkowym lub w jego 


części w wypadkach... gdy nastąpią wywrotowe 


zaburzenia... albo zajdzie ciężiie zaburzenie bezpieczeństwa publicznego 
1 porządku lub jeżeli. zalstnieje poważne niebezpieczeństwo, ż 
jedna z tych okoliczności”. WIG oaz erecj 


Izba Reprezentantów amery- 
kańskiego Kongresu uchwaliła 
ostatnio bez dyskusji projekt u- 
stawy, który przewiduje -zmniej 
szenie podatków dla członków 
Kongresu. W AT. ustawa 
ta zwalnia wszystkich człódków 
Kongresu z płacenia podatku 
dochodowego, 


Oto, co silę nazywa umieć 
dbać o swoje interesy. Kongres 
mani, z których większość to 
przemysłowcy i kupcy, będą 
mogli odtąd bez żadnego dla sie 
bie uszczerbku nakładać na lu- 
dzi pracy coraz nowe podatki dla 
pokrycia kosztów wyścigu zbro- 
jeń, 


če ë 


Z raportu opublikowanego o- 
statnio przez Radę Ekonomicz- 
no-Społeczną ONZ. wynika, że 
w krajach kapitalistycznych sto 
pa życiowa ludności wciąż spa- 
da. Z raportu przedstawionego 
przez sekretarza komisji społecz 
nej ONZ wynika, że zapasy to 
warowe krajów kapitalistycz- 
nych są obecnie mniejsze niż 
przed wojną. Zmniejszyła się 
nie tylko ich liczba, lecz rów= 
nież ich jakość, 


Jakie są środki zaradcze zapro 
ponowane przez ekspertów 
ONZ? Zahamowanie wyścigu 
zbrojeń? Nie. Ekspereci ONZ 
rybo- 


proponują wzmożenie... 
łówstwa. 


Są to trzy wyjątki z „układu ogól 
nego" dyskutowanego obecnie w ta- 
jemnicy przed opinią całego świata 
w Bonn. Czy wiecie, co oznaczają te 
trzy przytoczone fragmenty? Przyję 
«ie ich przez, pertraktujące z sobą 
mocarstwa imperialistyczne, narzuce 
nie ich narodowi niemieckiemu, to 
zwiększenie zagrożenia pokoju świa 
towego. „Układ ogólny" ma na celu 
związanie Niemiec zachodnich z or 
ganizacjami paktu atlantyckiego. 

„Układ ogólny" utrwala okupację 
Niemiec i imperialistyczną dyktatu 
rę wojskową. „Układ ogólny" stwier 
dza, że komendanci wojsk okupacyj 
nych będą mogli zarządzić stan wy 
jątkowy w wypadku np. natężenia 
fali strajków. „Układ ogólny" prze- 
kszuje władzę w Niemczech zachod 
nich w ręce hitlerowców i odwetow 
ców. Stanowi on poważne niebez- 
Pieczeństwo dla wszystkich narodów 
europejskich. Stanowi on decydują- 
cy etap w amerykańskich przygoto- 
waniach wojennych. 

Przygotowania te oparte są na pla 
nie wykorzystania ludzkich rezerw 
Niemiec zachodnich. Bez współudzia 
łu niemieckiej młodzieży imperiali- 
ści amerykańscy mieliby znikome 
szanse na rozpętanie wojny w Euro 
pie. 

Po krwawej masakrze w Essen 
społeczeństwo niemieckie jasno 
uświadomiło soble ogrom zagra- 
żającego niebezpieczeństwa. Krew 
zamordowanego 21-letniego Fili- 
pa Muellera unaoczniła wszyst- 
kim Niemcom, że nadeszła chwila 
decyzji. Albo drogą zdecydowane 
go oporu przeciw amerykańskim 
planom uda się postępowym, pa 
trlotycznym siłom narodu niemie 
ckiego ocalić ojczyznę przed 

'przeobrażeniem jej w teren dzia- 

łań wojennych, albo też grozi spo 
łeczeństwu zachodnio - miemiec- 
kiemu to, co przeżyło ono w o- 
kresie od roku 1938 do łat drugiej 
wojny światowej: terror przeciw 
ko najlepszym synom narodu, 
forsowne zbrojenia, a wreszcie 
wojna, 

Jednym z narzędzi faszyzacji Tri- 
zonii jest przedłożony ostatnio przez 
Adenauera Bundestagowi w Bonn 
projekt tzw. nowego regulaminu pra 
cy. Nowy ten regulamin ograniczą 


uprawnienia robotników wynikają- 
ce z ustaw i z konstytucji oraz u- 
mów zawartych pomiędzy przedsię- 
biorcami, a robotnikami w poszcze- 
gólnych zakładach. Prawicowe kie- 
rownictwo socjaldemokratycznych 
związków zawodowych zostało zmu 
szone przez masy członkowskie do 
proklamowania hasła walki przeciw 
ko temu projektowi. 


Akcja ta miała odwrócić uwa 
gę zachodnio - niemieckich robo 
tników od sprawy „układu ogól- 
nego“, Wszędzie jednak, tam, 
gdzie odbywały się wiece i straj 
ki przeciwko  antyrobotniczemu 
projektowi adenauerowskiej usta 
wy, przerosły one w masowe de- 
monstracje przeciwko „układowi 


forcie nad Menem, w Bochum, 
Bielefeld, Reutlingen i w wielu 
innych miastach Niemiec zachod 
nich. 


Zbyt donośnym alarmem dla całej 
opinii niemieckiej była tragiczna 
śmierć Filipa Muellera, by mogły się 
udać prawicowym  bonzom partii 
sacjaldemokratycznej ich manewry. 
Zbyt jawnie występują zachodnio- 
niemieccy odwetowcy z hasłami agre 
sji, by nie były one sygnałem ostrze 
gawczym dla narodu niemieckiego. 
W odezwie Rady Frontu Narodowe- 
go Niemiec Demokratycznych, uch- 
walonej na posiedzeniu z dnia 21 ma 
ja, czytamy, że w obecnej sytuacji 
ludność Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej „musi orzyć swe 
własne narodowe siły zbrojne i od- 
dać je pod dowództwo swych naj- 
lepszych synów", Rada Frontu Naro 
dowego, zwracając się do społeczeń- 
stwa zachodnio - niemicckiego, a 
zwłaszcza do zachodnio-niemieckie- 
go proletariatu wzywa do wzmoże- 
nia walki przeciwko „układowi ogól 
nemu“, gdyż toczy się ona o zapobie 
żenie katastrofle nowej wojny świa 
towej, 


ogólnemu”, Tak było we poki, | 


Dnia 22 maja 1952 r, zmarł 


Tow. Stanisław Wawrzynowski 


W Zmarłym tracimy dobre- 
go towarzysza, długoletniego i 
oddanego pracownika. Pogrzeb 
odbędzie się dziś, 25 maja br. | 
o godzinie 14 na cmentarzu 
Komunalnym 


ni 125 


Po apelu załogi ZPB im. Stalina 


W związku z wezwaniem prządek 
przędzalni średnioprzędnej ZPB im. 
Stalina w Łodzi, o czym obszernie 
donosiliśmy wczoraj, Zarząd Głów- 
ny Związku Włókniarzy wspólnie z 
Centralnym Zarządem Przemysłu 
Bawełnianego i Jedwabniczo -= Ga- 
lanteryjnego opracował już szczegó 


Na pastwisk 


z ae 


Instytut Zootechniczny w Krakowie po- 
siada w Grodźcu Śląskim doświadczalny 
majątek, w którym prowadzi się bada- 
nia nad wyhodowaniem nowych ras 
zwierząt użytkowych bardziej wydaj- 
mych 1 odpornych na nasze warunki 
klimatyczńe, 
Na zdjęciu: konie bilgorajskie hodowane 
w stanie dzikim, Przeznaczone są one da 
krzyżówek, które wzmocnią budowę tej 
rasy 1 przystosują ją do naszych wa- 
ren! 


Odpowiadamy: 


L. BŁASZCZYK: Plerwszeństwo w na- 
bywaniu radioodbiorników na raty mają 
racjonalizatorzy i przodownicy pracy. In 
ne osoby mogą równicż nabyć radioapa- 
raty, jednak w kolejności zgłoszeń. 

„MARYNARZ“: Informacji, dotyczą- 
cych szkół morskich, warunków 1 termi- 
mu przyjęcia udzieli Liga Morska, Łódź, 
ul. Piotrkowska nr 125. 

„CZYTELNIK: Gwarancja, którą 0- 
trzymał Pan przy kupnie radioodbiorni- 
ka, ważna jest przez 6 mlesięcy. W tym 
okresłe centrala obowiązana jest doko- 
naé naprawy bezpłatnie. Jeśli od daty 
kupna apzratu minęło już pół roku, mu 
sl Pan dokonać naprawy własnym kosz- 


'm. 
SCHOLASTYKA KRYCHNIAK: Łódź 
nie pan szkół położniczych. Nie ma- 
my jeszcze wiadomości, czy 1 kledy szko 


Podst. org. part, PZPR 
Rada 


Miejscowa 
Dyrekcja i Pracownicy 
RSW „Prasa”, 


| 


ły takie będą w naszym mieście urucho 
milone, 


R. L. — PABIANICE: Gdy mąż Pani 
uzyska legitymację zatrudniające] go 
izielni pracy oraz zaświadczenie, że 
łacił udział 1 składki — otrzyma Pa- 
ni wyprawkę dla mającego przyjść na 
świat dziecka. 


Wysokie nagrody pieniężne 


otrzymają nojlepsze prządki, zespoły i przędzalnie 


łowe wytyczne omawiające warunki 
współzawodnictwa. 

Ustalone zostały również nagrody 
dla zwycięskich prządek, zespołów 
przędzalniczych i zespołów majster- 
skich jak również dla przodujących 
przędzalń. Nagrody te w pierwszym 
etapie współzawodnictwa, tj. w okre 
sie do 30 czerwca rb, wynoszą: 

a dia najlepszych prządek pra- 

cujących indywidualnie — 250 
nagród w wysokości po zł. 160, 
dla najlepszych „trójek“ 1 

M czwórek" przędznlniczych — 
250 nagród w wysokości 150 zł. — 
dia każdej prządki pracującej w 
strójce” I „czwórce“, 

[| dla najlepszych zespołów maj 

sterskich — 10 nagród od 1.580 
do 2.000 zł. 

a dla najlepszych przędzalń — 

6 nagród w wysokości od 2.000 
do 3.000 zł. 

Dodatkowo ustalono również 

nagrody dla personelu tech. 
nicznego najlepszych przędzalń, a 
mianowicie 6 nagród w wysokości 
od 750 do 1.250 zł. 

Przystępujący do współzawodnic- 
twa podpisują deklaracje za każdy 
etap oddzielnie. Nagrody przyznawa 
ne będą przez Zarząd Główny Włók 
niarzy wspólnie z Centralnymi Za- 
rządami wymienionych przemysłów. 

(ib) 


„STROSKANA JADZIA”: W sto 
sunku do opornych, którzy mimo 
postanowienia Sądu nie chcą płacić 
alimentów — nakłada się areszt na 
pensję i należność ściąga się drogą 
egzekucji. Jeżeli ojciec dziecka, od 
«tórego zasądzono alimenty nie pra- 
cuje — rzecz jasna, nie można wy- 
ezzekwować zasądzonej kwoty, Z 
przytoczonych powodów nie może- 
my, niestety, przyjść z pomocą, gdyż 
interwencja w tym wypadku była 
by bezprzedmiotowa. 

` ... 


Z, B.: — Nie wolno nikogo wsie= 
dlić do mieszkania żołnierzy służby 
kadrowej podczas odbywania przez 
nich powinności wojskowej. W tym 
okresie mieszkanie takie nie podle 
ga kwaterunkowi. Przepisy te znaj- 
dzie Pan w 4 art. Dekretu o publi- 
cznej gospodarce lokalami (Dz, 
Ustaw R,P. nr 36 z 1950 r). Wyni- 
ka stąd jasno, że składanie wniosku 
na takie mieszkanie nie ma naj- 
mniejszych choćby szans powodze= 


nia i zabiera niepotrzebnie czas za 
równo władzom  kwaterunkowym 
jak i ubiegającym się o decyzję. 


nie poprosiłam was jeszcze, żebyście się ro- 


— Widzisz, że można... 


Codzienna nowelka „Expressu“ r 


Dwie 

Wychowawczyni przedszkola Maria Smir- 
nowa opowiedziała mi następującą historię: 

Małą Halę dziewczynkę z zadartym 
noskiem, z okrągłymi oczętami, owalną, po- 
krytą piegami buzią i śmiesznymi warkoczy- 
kami — przyprowadziła do przedszkola ko- 
bieta o bardzo młodej twarzy, ale zupełnie 
już siwa. 

Dowiedziałam się, że nazywa się ona Anna 
Fiodorówna Sorokina, że pracuje w fabryce 
szklarskiej, a ojciec dziewczynki poleg! na 
froncie. 

— Czy macie więcej dzieci? — zapytałam. 

— Była... dziewczynka... Swietlana... Zginęła 
podczas nalotu faszystowskiego lotnictwa — 
powiedziała Anna Fiodorówna i serdecznym 
ruchem przytuliła do siebie dziewczynkę. 

Mała przychodziła do nas przez całą zimę, 
a potem jak zawsze przedszkole nasze wyje- 
chało na wieś. Halinka była z nami aż do 
lipca, później matka odwiozła ją na wieś do 
babci. i 

Mała wróciła do nas jesienią. Tym razem 
przyprowadziła ją kobieta, której nigdy nie 
widziałam. 

— Ciociu Marusiu (mała nazywała mnie 
zawsze w ten sposób) to jest moja mama! 
Ja mam teraz dwie mamy: mamę Anię i ma. 
mę Kławę. To jest moja mama Kława, a ma- 
ma Ania poszła dzisiaj na zebranie, ale przyj 
dzie jutro, ażeby pozdrowić was! A- to są 
kwiaty dla was... 

Nieznajoma kobieta stała opodal uśmiecha 
Jac się, ja zaś wiedząc, że Halinka Inhi bar- 
dzo fantazjować. zapytałam: 


MJ 


matki 


— Halinko, a gdzie to znalazłaś drugą 
mamę? 

— o, ciociu Marustu, nie jest druga ma- 
ma. lecz'moja pierwsza mama. Bo początko- 
wo urodziła mnie mama Kława, a dopiero 
|potem urodziła mnie mama Ania.. I nie ja 
znalazłam mamę Kławę, lecz mama Kława 
znalazła mnie... 

Dwie mamyl Nie wiedziałam, co o tym 
myśleć. Fantazja? Żart małej dziewczynki? 

Dopiero potem dowiedziałam się całej 
prawdy. 4 

Oto parę dni po powrocie Anny Fiodo- 
równy i Halinki ze wsi, kiedy obie piły her- 
batę, ktoś zastukał do drzwi. Do mieszkania 
weszła pełna niezdecydowania i nieśmiałości 
jakaś kobieta, która zapytała, czy tu miesz- 
ka Sorokina. 

— Bo widzicie — mówiła dalej... — być 
może, że się mylę... ale... Powiedzcie mi, czy 
jest u was dziewczynka Hala? 

— Tak, to moja córka. Czy może pobiła 
się z kimś na podwórzu? 

— Nie, Anno Fiodorówno.. ale.. proszę 
mnie zrozumieć... powiem wam po prostu: 
Hala, to moja córka! Jestem z Kijowa... 

Twarz Anny Fiodorówny pokryła się mato- 
ka bladością. Stała w milczeniu, szeroko 

twartymi oczyma patrząc na kobietę. 

— To znaczy... — przemówiła wreszcie zdła 
wionym głosem — to znaczy, że jesteście 
Klaudia Mikołajewna Krawczenko? 

— Tak, jestem Klaudia Mikołajewna Kraw 
| czenko. 

— A ojciec Hali?.. Proszę wybaczyć, że 


zebrali... 

W tej chwili przybiegła z kuchni Hala. 

Klaudia Mikołajewna, zobaczywszy dziew- 
czynkę, zrobiła taki ruch, jak gdyby chcia- 
ła wyciągnąć do niej ręce, lecz, zmieszana, 
opuściła je i szepnęła: 

— Jaka duża! 

— Wróć, Halinko, do kuchni, bo widzisz, 
że nie jestem sama! — powiedziała Anna Fio- 
dorówna. 

Po wyjściu dziewczynki obie kobiety- 
matki siedziały długo w milczeniu, a potem 
zaczęły opowiadać sobie wzajemnie o swoim 
życiu. Anna mówiła, o tym, jak zginęła jej 
córka Swietlana, o tym, jak wzięła za swoją 
Halinkę, Klaudia zaś opowiadała, jak to stra- 
ciwszy na wojnie półtoraroczną Halinkę, 
szukała jej tu i tam, że mąż jej poległ rów- 
nież na wojnie... 

Halinka bawiła Się długo, a potem zasnęła 
w kącie i nie czuła, że przeniesiono ją na 
łóżeczko — że przez całą noc siedziała przy 
niej prawdziwa matka, trzymając rączkę 
córki w swojej ręce i ze łzami w oczach 
gładząc drugą ręką złotowłosą główkę małej. 

A obok w pokoju siedziała nieruchomo 
Anna Fiodorówna. Jej rozpacz, że będzie mu- 
siała rozstać się z Halinką, była taka głębo- 
ka, że nawet nie płakała. Tylko ból ściskał 
jej serce. 

Umówiły się, że Klaudia Mikołajewna spę 
dzi swój cały urlop u Anny Fiodorówny, a- 
żeby Halinka- przyzwyczaiła się do swojej 
nrawdziwej matki. A pare dni potem Anna 
Fiodorówna powiedziała do dziecka: 

— Holinka. Klendia Mikołajewna jest two- 
Na matka. Tat wier ją nazywaj... 


W przeddzień wyjazdu Klaudii, kiedy Hala 
przyszła z podwórza i weszła do pokoju, zau» 
ważyła, że obie jej mamy siedzą bardzo smut 
ne i wycierają chusteczkami oczy. 

— Kto skrzywdził moje mamusie? Dlacze- 
go płaczecie? w i 

— Po prostu trudno jest nam się rozstać — 
uśmiechnęła się przez łzy Anna Fiodorówna. 
— przecież jutro wyjeżdżasz z mamą Klaudią 
do Kijowa. 

Dziecko zastanowiło się przez chwilę, 8 
potem objęło Klaudię za szyję. 

— Mamo Kławo, nie jedźmy więc, bo ma- 
mie Ani będzie się bez nas nudziło! Ja nie 
chcę jechać bez mamy Ani! 

Obie kobiety spojrzały sobie w oczy, a po- 
tem Anna Fiodorówna przytuliła do siebie 
Klaudię Mikołajewną. 

— Kochana.. trzymałam się przez te dni, 
jak mogłam.. Ale teraz czuję, że nie jestem 
w stanie przeżyć tego... Droga... zostań z na- 
mi.. Mieszkanie jest duże, a i praca jakaś 
znajdzie się tu dla ciebie... 

Klaudia Mikołajewna objęła Annę Fiodo= 
równę. 

— Rozumiem... i dziękuję ci bardzo... Myśla 
łam o tym.. lecz nie śmiałam sama zapro- 
ponować ci tego... 

— Serdecznie zaprzyjaźniłam się z tą wspa 
niałą rodziną radziecką — zakończyła swoje 
opowiadanie Maria Smirnowa. — Nawiasem 
mówiąc, Hala ma teraz siostrzyczkę Wierocz- 
kę, którą Anna Fiodorówna wzięła z domu 
dziecka i adoptowała. Obie  kobiety-matki 
nieraz przychodzą do has do przedszkola. 
Kiedy się tam pokażą, wszystkie dzieci bieg- 
ną na ich spotkanie i wołają: „Przyszły ma- 


— A tv? Przecież ty jesteś moja mama! 
Więc można mieć dwie mamy? 


musie Wieroczki., Przyszły mamusie Wie- 
roczki!* 


Opr. X, 


Budowa osłedia mieszkaniowego KOŁO w Warszawie postępuje szybko naprzód, 
Na zdjęciu: murarze x grupy Mieczysława Wolframa przy budowie VI bloku 


osiągają 


155 proc, normy. 
CAF — fot. Nowosielski 


Mały reportaż 


Na ciechocińskim dworcu 


rządzą 


Ciechociński dworzec kolejowy u- 
kazał się nam nagle spoza gęstego 
szpaleru drzew. Nowy, wspaniały 
budynek lśni? świeżym lakierem 
drzwi i okien, radował oczy mnó- 
stwem zieleni i kwiatów, których 
pełno tu było na parapetach, na 
klombach i rabatach, ba, nawet w 
hallu w olbrzymiej muszli-gazonie. 

Na peronie stała młoda dziewczy- 
na w czerwonej czapce dyżurnego 
ruchu. Wesoły uśmiech, wymykają- 
ce się niesfornie spod urzędowej 
czapki włosy, cała jej smukła po- 
stać opięta w kolejarski mundur w 
niczym nie ujmowały powagi i su- 
mienności, z jaką pełniła swą służ- 


bę. 

Była to Maria Łowicka, łodzian= 
ka, absolweńtka kolejowej szkoły za 
wodowej. Przybyła tu wraz z 25 0- 
sobową ekipą kobiecą, która z dniem 
1 maja br. objęła wszystkie funkcje 
na stacji w Ciechocinku. 

Odpowiedzialną służbę zawiadow- 
cy stacji pełni Józefa Roslak, łódz- 
ka prządka z ZPB im. Marchlew- 
skiego. W klapie jej kolejarskiega 
munduru, obok emblematów PKP, 
czerwieni się włókniarska odznaka 
przodownika pracy, Józefa Rosiak 
bowiem to znana wielowarsztatów- 
ka tych zakładów. Wyrabiała ona 
przy maszynach — przędzalniczych 
przeciętnie po 120 proc, normy. 

'W roku 1950 została skierowana 
na kurs dyżurnych ruchu PKP, 
następnie na praktykę na stację 
Łódź—Widzew. Dobrze widać mu- 
siała wywiązywać się z swych no- 
wych zadań, skoro powierzono jej 
zupełnie samodzielne stanowisko za= 
wiadowcy, 

— Praca kolejarza jest bardzo od- 
powiedzialna.. — opowiada nam Jó+ 
zefa Rosiak, — ..Wymaga skrupu- 
latności i wielkiej punktualności, 
Proszę sobie bowiem wyobrazić, co 
by się stało, gdyby tak opóźniono 
łączności między stacjami. 


Wczoraj rozpoczęła obrady 


I Łódzka Konferencja (MP 


Wczoraj rozpoczęła obrady w sali 
MDK [i Łódzka Konferencja ZMP. 

W prezydium zasiedli m. in. sekre 
tarz Zarządu Głównego ZMP ob. 
Wiesław  Oclepko, przedstawiciel 
KC PZPR ob. Treblińska oraz I se 
kretarz KŁ PZPR ob. Ptasiński, 

Zasadniczy referat, wokół które- 
go wywiązała się ożywiona dysku- 
sja, wygłosił przewodniczący Zarzą. 
du Łódzkiego ZMP Henryk Lewan 
dowski, 


Miniaturowe samoloty 
zobaczymy 

na ogólnopolskich zawodach 
modeli latających 


Niewielu z nas widziało prūją- 
cy z gwizdem powietrze samolot 
odrzutowy. Taką nowoczesną ma- 
szynę, co prawda w miniaturze, Zô- 
baczymy dnia 1 lipca. na ogólnopol- 
skich zawodach modeli latających, 
które odl Ją się w Łodzi, 

Zawody odbywać się będą od 1 
do 8 lipca. Udział w nich weźmie o- 
koło 200 najlepszych modelarzy z 
* całego F' ju. Modele szybowców 
latać będa nad lotniskiem w Lublin 
ku. Natomiast modele na uwięzi 0- 
glądać będziemy w Parku Mickie- 
wicza, (u) 


kobiety 


Na stacji Ciechocinek wszystkie 
funkcje służbowe pełnią kobiety. 
Mamy trzy dyżurne ruchu: Wiesławę 
Nalepę, Marię Łowicką | Marię Żak. 
|Nastawniczyniami zwrotnie są trzy 
kutnowianki, córki małorolnych chło 
pów: Anna Cichelska, Barbara Ce- 
giełka i Honorata Bonińska, adiunk- 
tem stacji zaś — robotnica z łódzkich 
zakładów im. Stalina, Regina Dobro- 
zińska. 

Cała nasza ekipa stara się wy- 
wiązywać jak najlepiej ze swych odpo 
wiedzialnych zadań. Zdajemy so- 
bie bowiem sprawę, jak wielka jest 
rola transportu kolejowego dla na- 
szej gospodarki narodowej i chcemy 
być godne zaszczytnych tradycji pol 
skiego kolejarstwa. 

Rozmowę przerwała dyżurna Ma- 
ria Żak. Przyszła z ważnym meldun- 
kiem służbowym. Zawiadowca stacji 
Józefa Rosiak wstała od biurka i 
wyciągnęła rękę na pożegnanie: 


— Napiszcie, że łódzkie włókniarki 
nie zawiodą w swej nowej pracy, 
że my kobiety, cała nasza ekipa ko- 
lejowa, wywiąże się ze swych no- 
wych zadań na pewno niegorzej od 
mężczyzn. (w) 


„EXPRESS ILUSTROWANY“ 


rócz warunków technicznych, 
P które muszą być przestrzega- 

ne przez majstrów, niezmier- 
nie ważną rzeczą dla produkcji jest 
iachowa obsada maszyn, przygoto- 
wanie zawodowe  wrzecieniarek i 
pomagaczek do sprawnego wykony- 
wania swych funkcji. 


Pamiętam o tym zawsze przycho- 
dząc do pracy, toteż żajęcia moje 
dotyczą w poważnej mierze szkale- 
nia zawodowego załogi oraz uśwla- 
damiania jej i wychowywania. A 
wszystko to są rzeczy niezmiernie 
ważne. 

Jako przykład chcę podać parę 
faktów z mojej praktyki majster- 
skiej. Pewnego dnia zauważyłem, że 
jedna z pracownic — Maria Ciszew- 
ska, nie przychodzi często do pracy. 
Takie niespodziewane nieobecności 
wprowadzały bałagan na oddziale, 
co w rezultacie odbijało się na wy- 
dajności produkcji. Podszedłem więc 
do Ciszewskiej i zapytałem, dlaczego 
tak często nie przychodzi do pracy. 
Odpowiedziała, że właściwie to sa- 
ma nie wie dlaczego, tak się jakoś 
składa. 

Starałem się jej wytłumaczyć, jak 
wielką wyrządza szkodę fabryce oraz 
sobie, obniżając własny zarobek, ale 
mimo tej rozmowy w kilka dni po- 
tem Ciszewska ponownie nie przyszła 
do pracy. 

Znów rozpocząłem z nią rozmowę 
na ten temat. Zwróciłem jej uwagę, 
że przez swoją nieobecność przyczy- 
nia się do dezorganizacji pracy, że 
jej towarzyszki muszą za nią robić, 
dawałem jej przykłady prządek, któ- 
re wzorowo przestrzegają dyscypliny 
pracy i wreszcie wyliczyłem jej, ile 
nasza fabryka i państwo straci przez 
takie traktowanie przez nią swoich 
obowiązków, To wszystko zrobiło 
tym razem wielkie wrażenie na Ci- 
szewskiej. Przyrzekła poprawę i od 
tego czasu słowa dotrzymuje, 

Podobnie znaczną rolę wychowaw- 
czą odgrywają nasze cotygodniowe 
pogadanki na tematy aktualne. Pod- 
noszą one świadomość polityczną 
załogi, a tym samym wpływają na 
wykonywanie -i przekraczanie pla- 
nów produkcyjnych. Podczas ostat- 
niej mojej pogadanki z załogą sali 
1 dyskusji na temat rewizjonistycz- 


Wszyscy marzą o jednym: 


Spotkamy się na Zlocie! 


W świetlicy ZPB im. Marchlew- 
skiego byliśmy niedawno. Odbywały 
się tam właśnie wojewódzkie eli- 
minacje zespołów, biorących udział 
w Festiwalu Sztuk Polskich. 

Dziś widzimy na scenie innych ak 
torów, inny rodzaj widowisk, inny 
też jest charakter masowej imprezy, 
która zgromadziła tutaj liczne tłu- 
my artystów i widzów: to w związ- 
ku z wielkim Zlotem Młodych Przo- 
downików odbywają się eliminacje 
dzielnicy staromiejskiej. 

Właśnie występuje na scenie szko 
ła podstawowa nr. 138 z pięknym i 
pomysłowym montażem „Warsztat 
pracy w pieśni" oraz pełną akcen- 
tów społecznych  melodeklamacją 
„Oświata“. 

Poziom dobry. Widać, że mali wy 
konawcy włożyli w swoje zadanie 
dużo pracy i serca. Tylko że nie- 
którzy mają trochę tremy Nic zresz 
tą RE brak im rutyny scenicz 
nej. 

Tej tremy nie ma za to zespół wy 
stępujący zaraz potem. Jego człon- 
kowie liczą sobie po 8, 9 lat, ale 
są to już stare wygi i wiarusy teat- 
ralne, otrząskane ze sceną: bo dzie- 
Ginny zespół taneczny przy ZPB im. 
Harnama nieraz już występował pu 
blicznie í zbierał laury... 

Po nich występować będzie wiele 
innych młodzieżowych zespołów fa- 
brycznych i szkolnych. Czekającym 
na swoją kolej chłopcom błyszczą 
gorączkowo oczy — dziewczęta ma- 
ją na twarzy wypieki. Niejedno 
młode serce uderza niespokojnie: bo 
chodzi tu o nie lada stawkę. 

Zespoły, które zwyciężą teraz w 
eliminacjach dzielnicowych wezmą 
udział 13 i 14 czerwca w eliminac- 
jach ogólnołódzkich, gdzie wybierze 
się reprezentację na lipcowy Złot 
Młodych Przodowników w Warsza- 
wie. A któż od sześcioletniego szkra 
ba zacząwszy, a skończywszy na 
chłopaku, któremu sypia się już wa 
sy, nie marzy o tym, ażeby wziąć u- 
dział w tej wspaniałej imprezie? 


| 


Jednakże, żeby pojechać na Zlot, 
trzeba na to wyróżnienie zasłużyć. 
Pojadą zaś do Warszawy zespoły, 
które nie tylko wyróżnią się piękny- 
mi osiągnięciami artystycznymi, ale 
również właściwą postawą społecz- 
ną oraz pracą organizacyjną. 

— Dzisiejsza impreza — mówi Bar 
bara Michałowska, uczennica 10 kla 
sy szkoły ogólnokształcącej nr. VII 
TPD — jest odbiciem naszych ra- 
dości, naszych uczuć, jakie napeł- 
niają nas teraz w okresie przedzlo- 
towym. Jest ona przeglądem naszych 
przygotowań do wzięcia udziału w 
|Zdocie Młodych Przodowników — 
tym wielkim święcie całej młodzieży 
polskiej. 

Okres przedzlotowy jest równo- 
cześnie gorącym okresem pracy przed 
egzaminacyjnej: a właśnie dobrymi 
wynikami w nauce pragniemy ża- 
służyć sobie na wyjazd. Wzywamy 
koleżanki i kolegów do jeszcze wy- 
dajniejszej pracy., Spotkamy się na 
Zlocie! (A) 


W Nowej Hucie od- 
było się uroczyste 
przekazanie żywego, 
białego gołębia, prze 
słanego — budowal- 
czym Nowej Huty — 
przez robotników bel 


gliskich. 
CAF— tot. 
Baranowski 


o plan! 


Maister walczy 


Nie tylko szkolić, ale i wychowywać 


| Wiesław Sucharzewski | 
|| majster z oddziału przygoto- 

| wawczego przędzalni średnio- 
| przędnej ZPB im. Dzierżyń- 
| 


skiego. 


nych planów Adenauera głos zabra- 
ły: Anna Bernard i Agnieszka Do- 
rosz. Podkreśliły one, iż przez wyko- 
nywanie norm akordowych umac- 
niamy siły naszej ojczyzny i między= 
narodowego frontu pokoju i jedno- 
cześnie najskuteczniej przeciwdziała 
my zbrodniczym planom rewizjoni- 
stów hitlerowskich. 


Czasem drobne na pozór sprawy 
wiążą się z produkcją i mają na nią 
swój bezpośredni wpływ. Czyścidr= 
ka Halina Zając nie pracowała tak 
jak należy. Były z nią stałe kłopoty. 

Podczas rozmowy z nią dowiedzia- 
łem się, że ma poważne trudności 
z umieszczeniem dziecka w żłobku. 
I to właśnie przeszkadzało jej pra- 
cować wydajnie i na nocnej zmianie. 
Pomogłem ulokować dziecko w na- 
szym fabrycznym żłobku tygodnio= 
wym i dziś czyściarka Halina Zając 
wywiązuje się ze swoich obowiąz- 
ków w fabryce wzorowo. 


Doszkalając ludzi staram się prze- 
ciwdziałać brakowi rąk roboczych, 
który odczuwamy przy tak szyb- 
ko wzrastającym naszym przemyśle. 
Jeżeli więc zauważę, że któraś z po- 
magaczek wykazuje postępy w pra- 
cy, staram się jej pomagać w zdo- 
byciu wiedzy fachowej, a następnie 
awansuję na prządkę. Ale taki 
awans nakłada poważne obowiązki 
na majstra, 


Radziecki zespół 
pieśni i tańca 
wystąpi w poniedziałek 


w hali „Wimy” 


W poniedziałek przybywa do 
Łodzi bawiący w Polsce zespół 
pieśni 1 tańca lotnictwa radziec- 
kiego. 

Zespół ten, liczący 140 osób, 
wystąpi tylko jeden raz w na- 
szym mieście: w poniedziałek o 
godz. 17 w hali „Wimy”, 

Bilety rozprowadza wydział 
kultury ORZZ, Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Włókniarzy oraz 


„Orbis“, Cena biletów wynosi 3, 
w 


6 1_10 zł. 


STR, J 


Kiedy np. przesunąłem na maszy- 
ny pomagaczkę Józefę Michalik, 
nie od razu wykonywała ona normę. 
Zrażona trudnościami chciała nawet 
powrócić do swej pracy poma- 
gaczki. Ja jednak przez dwa ty- 
godnie poświęcałem jej wiele czasu, 
uczyłem ja, jak ma wyglądać naty= 
kanie niedoprzędu, przykręcanie ni- 
ci itp. 

Obserwowałem także pracę jej 
maszyny i dzięki temu spostrzeg'em, 
iż częste zrywy przędzy spowodowa- 
ne są zużytym zmiennikiem zęba- 
tym, czego Michalik, jako niedo= 
świadczona prządka, nie mogła za« 
uważyć. Po założeniu nowego koła 
zrywy zmniejszyły się i prządka Mi- 
chalik zaczęła z dnia na dzień wyko 
nywać swoją normę. 

Ważną rzeczą jest, aby prządki 
planowo rozkładały sobie pracę przy 
maszynie, zwłaszcza przy obsłudze 
wielowarsztatowej. Chodzi o to, aby 
nie dopuścić do oblatywania niedo 
przędu na raz z dwóch maszyn. 

Prządka musi pilnować, aby nie< 
doprzęd w drabinkach oblatywał jej 
systematycznie, tzn., aby natykanie 
odbywało się w ten sposób, żeby 
podczas gdy jedna strona maszyny 
jest natknięta całymi szpulkami, 
drugą w międzyczasie natykać. 

Przy obsłudze dwóch wrzeciennie 
wrzecieniarka powinna nauczyć po- 
magaczkę, aby ta współpracowała 
z nią, przykręcając w tym czasie zry- 
wy oraz pilnując drugiej maszyny. 

Tskie są zadania majstra jako wy* 
chowa’ i nauczyciela zespołu, Je- 
żeli mówimy, że o produkcji decy- 
duje majster, to myślimy przede 
wszystkim o jego wpływie na każ 
dego członka zespołu. Jaki majster, 
tacy i robotnicy oto w czym 
streszcza się sens tego zagadnienia, 
Chodzi więc o to, aby robotnicy el 
byli jak najlepiej wyszkoleni zawo= 
dowo, świadomi tego po co i dla ko- 

jo pracują. 

f A to da, mierze zależy od 
majstra. ; 


Naszym „zdaniem 


Inamienne odgłosy 


W ostatnich przygodach Wicka 4 
Wacka występuje młody człowiek, 
który pod wpływem Warcholskiego 
i jemu podobnych typów uległ zgub- 
nemu nałogowi pijaństwa. Ale zna= 
lazł on i prawdziwych przyjaciół w 
osobach Wicka i Wacka, którzy za- 
|interesowali go kulturalnymi rozryw 
kami i pomogli wejść z powrotem 
na dobrą drogę. 

Temu młodemu człowiekowi daliś- 
my — zupełnie przypadkowo zresztą 
— nazwisko Kielbik. 

Wczoraj do redakcji naszej zgłosił 
się ob. Stanisław Kiełbik, student 
wydziału budowlanego Wieczorowej 
Szkoły Inżynierskiej, zamieszkały 
przy ul. Podchorążych 2, prosząc, a= 
byśmy wyjaśnili, że nie ma on nic 
wspólnego z postacią naszego filmu. 

— W ogóle nie wiem, jak wódka 
smakuje, nigdy nie piłem, ale uwa- 
żam alkoholizm ża plagę społeczną. 
Dlatego też czuję się pokrzywdzony... 

Przedtem i potem mieliśmy jeszcze 
kilka telefonów i listów w tejże spra 
wie. 

Dzwonił do nas robotnik o nazwi- 
sku Kiełbik, dzwonił pracownik u- 
mysłowy z pewnej instytucji, pisał 
Józef Kiełbik z Konstantynowa — a 
wszyscy sprzeciwiali się, ażeby opój 
nosił ich nazwisko, 

Te protesty są bardzo charaktery- 
styczne. Świadczą one bowiem o 
tym, że słowo „pijak" zaczyna być 
jedną z największych obelg, że roż- 


wija się u nas nareszcie pogarda dla 
alkoholików, że porządni, uczciwi 
obywatele nie chcą mieć nio wspól- 
nego z pijakami. 

Kietbik i Warcholski z filmu ry- 
sunkowego to postacie fikcyjne, wy- 
myślone, ale jakże często spotykamy 
podobne w życiu! 

Na jednych i na drugich trzeba 
właściwie patrzeć i — działać. Same 
bowiem zarządzenia administracyjne 
nie wystarczą w walce z pijaństwem, 

Do akcji tej muszą stanąć wszy- 
$cy, bo tylko wówczas można będzie 
zlikwidować wroga w butelce, który 
podkopuje nasze siły moralne i fizycz 
ne, osłabia naszą zdolność do pracy! 


Dea. 


STR. 4. 


PONIEDZIALEK, 26 MAJA 1952 R- 

18.30 Koncert rozrywkowy. 14.10 „Cześć 
Partii" — pieśń. 14:15 — Audycja Zi 
14.30 Koncert solistów. Audy 
PCK dla chorych. 16.00 Wszechnica 
diowa. 16.30 Program lokalny. 17. 
cert chóru i 
kiej PR. 18.00 Alben'z: 
na fortepian. 
— kurs II. , 


Kon 
orkiestry rozgłośni łódz- 


Suita hiszpańska 
18.30. Wszechnica Radiowa 
a międzynarodowego 
1850 Program, lo- 
Cincedze: 5 utwo- 
rów /wiolonczelowych. 19-50 Muzyka 
aktualności. 20.00 Koncert, 2040 , Poje- 
dnanie" — odcinek opowiadania Sando- 
va Nagy. 2130 Gluck — fragmenty z 
Opery Orfeusz“. 22.25 Gra orkiestra 
taneczna Radia Węgierskiego, 22.50 Kon- 
cert symfoniczny: 


WTOREK. 27 MAJA 192 R- 


1330 Dla klasy T 1 1] — „W wiejskim 
pawie” = opowiadanie. 


13.53 Dla -klasy 
pięknie będzie na MDM" — re- 
„14.15 Plesni kompozytorów ro- 
14.30 Koncert rozrywkowy, 15.10 
owracająca fala" — odc. 4 opow. B 
15:80 Dla świetlic dziecięcych — 
„Nad brzegiem Sewanu' — kol. Ode, 
powieści  Wachtung - Ananjana. 16.00 
Wszechnica Radiowa — wykład z cyklu: 
„Przyroda“ (I). 1620 Program lokalny. 
11.45 Radiowy poradnik językowy. 
Muzyka: ludowa. 18.30 Wszechnica Radio 
wa — wykład z cyklu 
ratury polskiej (ty. 
kalny. 19.30 Muzyka 1 aktualności. 
Koncert symfoniczny. 21 
harfe. 21,40 Koncert, 22. 
wieści chińskiego pisarza pt. 
Muzyką rozrywkowa. 


18.00 


gan". 22,15 
Gra orkiestra taneczna PR. 2310 Mus 
zyka kameralna, 

Sory — „Pociąg do Marsylif" — 18, 19, 
jon. — „Pociąg. do Marsylii" — 19 
Wojska polskiego = „Bankrut* — 19 

paoñ. — „Bankrut* — 19, 
Powszechny — „Eugenia Grandet" — 
11,30 119 — pon. zynny. 
Mały — „Zielony Gil" — 1930 — pon. 
nieczynny 
Muzyczny — „Orfetsz w piekle'* — 19.15 
— pon." nieczynny 
Pinoklo — „Jest drożyna" — 11 — pon. 


nieczynny. 


KINA 


SRA — Wschodnie zaloty — 16, 18, 20 
jon, — godz. 18, 20 
BAŁTYK © Nędznicy I seria — godz. 
12,30, 14.30, 16.90, 18.90, 20.10 -= pon 
Rodz, 16.30, 19.30, 20.30 
DYNIA — Program nauzowo-ošwiato- 
Wy — 17, 18, 19 — Lermontow — 20, 
Program dla najmłodszych — m, la, 
14, 15, 16 — pon, 16. 
MŁODA GWARDIA — S: 
1, 16, 10, 20 — pi 
MUZA — Pusteln'a 


lony lotnik — 


20 
leńska I seria 


Filmów Czechó- 

słowackich — Mistrz Alesz — 13.30, 18, 

PRZEDWIOŚNIE — Młodość Chopina: — 
15, 17,30, 20 — pon. 17,30, 20 

REKORD — Tragiczny pościg — 16, 18, 
70 — pon, 18, 20 

ROBOTNIK — Hrabla Monte Christo — 
I ser 18, 17, 19 — pon. 17, 19 

ROMA — Czekaj na mnie — 16, 16, 30 
pon. 18, 20 

SOJUSZ — Wilcze doły — 15, 17, 19, 
pon. — Grzesznicy bez winy — 18 

STYLOWY — Muzyka i miłość — 16, 18, 
20 — pon, 10, 20 

ŚWIT — nieczynne z powodu remontu 

DER — Ostatni rejs — 16, 18, 20 — 

lon. — Bez adresu — J6, 18, 
wiska — Mały partyzant — 14, 


16, 18, 


pon. 16, 18, 
WŁOKNIARZ = Festiwal Flimów Cze- 
chosłowackich — Mistrz Alesz — 15, 


17.30, 20 
WOLNOŚĆ — Festiwal Filmów Czecho- 
słowackich — Mistrz Alesz — 15, 17.30. 


zAcmęra — Pieśń taigi — 16, 16, 20. 
pon. 18, 20 

meee 
Rod. Nacrelny: E. Rroniewićs 


Łódź- Warszawie 


Każdy powinien 
wziąć udział 


w zbiórce na SFOS 


Po wyzwoleniu naszego kraju 
Prezydent Bolesław: Bierut pierwszy 
rzucił hasło: „Odbudujemy Warsza- 
wę piękniejszą niż była" i wytyczył 
drogi zrealizowania ogólnonarodo- 
wego zadania budowy nowej socja- 
listycznej stolicy, 


W myśl tych wskazań 1 Łódź bie- 
rze czynny udział w akcji SFOS: 
do końca 1951 r. zebraliśmy na ten 
cel ponad 18.500.000 zł. 


Wyznaczane do tej pory mity 
zbiórkowe dla Łodzi były zawsze 
wykonywane, ale około 30 proc. o- 
gólnej liczby załóg w łódzkich za- 
kładach pracy wciąż jeszcze nie bie 
rze czynnego udziału w akcji Spo- 
łecznego Funduszu Odbudowy Sto- 
licy. Załogi tych zakładów jak naj- 
szybciej włączyć się powinny w sze 
regi współbudowniczych Warszawy 
przez podjęcie uchwały o świadcze- 
niach na SFOS. Wypełnimy tym sa- 
mym hasło: 

„Cały naród buduje swoją Stoli- 
cę'. 


Kto otrzymał 
bezpłatne 


abonamenty do kin 


Festiwal filmów czechosłowackich 
cieszy się w Łodzi ogromnym powo- 
dzeniem. We wszystkich trzech ki- 
nach festiwalowych zanotowano już 
10-tysięcznego widza. 

Do „Polonii“ przyszedł on w czwar 
tek. Była nim mieszkanka Warsza- 
wy, ob. Maria Wrzesińska, pracow- 
nica Zakładów Przemysłu Odzieżo- 
wego, bawiąca w Łodzi w delegacji. 

We „Włókniarzu* nagrodzono w 
piątek jako 10-tysięcznego widza ob. 
Józefa Muzgę, studenta Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej, a w „Wolnoś 
ci“ — kierownika szkoły Nr 114 — 
ob, Gralaka. 

Wszyscy otrzymali w nagrodę bez 
płatne abonamenty. Czekają one je- 
szcze na 15-tysięcznego widza. 

fbk) 


Nocne dyżury aptek 


NIEDZIELA, ł MAJA 
Dzisiejszej nocy dyżurują 
apteki: Piotrkowska "98. Armii Czerwo” 
nej 8, Zgierska 146, Plac Wolności 2, 
Nowotki 91, Rzgowska 51, 


Gdańska 23. 
Dyżur połośniczo-ginekologiczny: dziś 
onta dobi szpital nr 2, ul 


dyżuruje 
Krzemieniecka 2. 


PONIEDZIAŁEK, 26 MAJA 


Dzisiejszej nocy dyżurują w  Łodzijąy 


apteki: du 15, Pabianicka 
218, Jaracza 32, Stalina 50, Wróblewskie- 
go” 54, Piotrkowska 67, 
Plac Koŝciel 


n 
Dyżur położnicza. ginekologlczny: 
calą dobę dyżuruje szpital dr 
Wolf, ul, Łagiewnicka %. 
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Na łódzkim torze żużlowym 


wkrótce zawarczą motory 


Centralna sekcja motorowa ZS Ogniwo przeniesiona do Łodzi 
Pierwsze wyścigi zapowiedziano już na 1 czerwca br. 


Centralna sekcja motorowa Zrze- 
szenia Sportowego Ogniwo została 
wraszcie przeniesiona z dalekiego 
Bytomia do Łodzi. Trzeba była dłu- 
go czekać, zanim Rada Główna te- 
go Zrzeszenia zdecydowała się. na 
podjęcie takiej uchwały. 

Mijały miesiące, a specjalnie do- 
stosowany u nas do wyścigów żuż- 
ych poważnym wkładem pie- 
nym tor na Placu 9 Maja. po 
dwuletniej eksploatacji, _ zalegała 
martwa cisza. Próżno nasłuchiwano 
stamtąd warkotu motorów. Liczne 
łódzkie rzesze zwolenników sportu 
żużlowego ani. rusz nie mogły zro- 
zumieć dlaczego tak wielki ośrodek 
robotniczo-sportowy, w którym za- 
interesowanie sportem motorowym 
jest zgoła nieprzeciętne, nagle całko 
wicie pozbawiono wyścigów na żuż- 


Moskwa = 1:1 


repr. Węgier 


'W Moskwie na stadionie Dy- 
namo odbył się mecz piłkarski mię 
dzy reprezentacją Moskwy i Wę- 
gier. Mecz zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym 1: 

Drużyna Moskwy wystąpiła nie- 
mai w identycznym składzie, w ja- 
kim grała przeciwko Polsce. W pier 
wszcj połowie gry przeważali gospo 
darze, natomiast po przerwie więcej 
z gry mieli Węgrzy, którzy w 6 mi- 
nucie po pauzie uzyskali wyrównu 
jącą bramkę przez  Barabasza, po 
rzucie z rogu. Dalsze obustronne wy 
siłki nie przyniosły zmiany wyniku. 

Gra była bardzo ciekawa I na wy 
sokim poziomie. Drużyna Węgier 
rozegra w przyszłym tygodniu jesz- 
cze jeden mecz w Moskwie. 


lu na rzecz Bytomia, nie bacząc na 
dotychczasowy wcale bogaty doro- 
bek. Cały zeszłoroczny sezon został 
w ten sposób w Łodzi bezpowrotnie 
stracony. 

Ponieważ swego czasu wskazywa- 
liśmy w naszych artykułach na ko- 
nieczność poprawienia tego błednego 
i krzywdzącego Łódź pociągnięcia, 
więc z tym większym zadowoleniem 
stwierdzamy przyznanie racji przy- 
faczanym przez nas  argumentom. 
Po długim namyśle zdecydowano 
sie błąd naprawić. 

Dzisiaj nie widzimy potrzeby spe- 
cjalnego uzasadniania jak słuszną 
jest ta ostatnia decyzja Rady Głów 
nej ZS Ogniwo. Witamy ją z uzna- 
niem, bo daje ona podstawy i sze- 
rokie możliwości rozwoju w Łodzi 
sportu motorowego. Już dzisiaj mo- 
żemy mieć te pewność, że sport żuż- 
lowy w Łodzi wkrótce. ożyje i z 
biegiem czasu postara się o odzyska 
nie utraconej bez własnej winy czo- 
łowej pozycji zajmowanej dawniej 
w kraju. * 

Fakt przeniesienia centralnej sek- 
cji motorowej ZS Ogniwo do Łodzi 
od razu zmobilizował działaczy łódz 
kiego Ogniwa do pracy. Już na 1 
czerwca zapowiadają oni urzadzenie 
zawodów żużlowych z udziałem mo- 
torzystów centralnej sekcji ZS Stal 
z Ostrowia Wlkp.  Rozpocznie się 
cykl zawodów towarzyskich, jako 
przygotowanie do późniejszych me- 
czów ligowych, 

W składzie Ogniwa maja wystapić 
mistrz Polski Szwendrowski (War- 
szawa), Krajewski (Bytom), Próch- 
piak i Isztok (Lublin), Owczarek 
(Bytom) oraz łodzianie Salawa, Wia- 
trowski 1 Puper. Dla informacji trze 
ba dodać, że w Łodzi odbył się 0- 
statnio dwutygodniowy obóz cen- 
tralny dla żużlowców i na podsta- 


Z mistrzostw Polski w koksie 


W drugim dniu indywidualnych 
mistrzostw Polski w boksie odbyło 
się 16 spotkań. Poziom zawodów był 
wyższy niż w poprzednim dniu, wie 
le pojedynków stało na wysokim po 
ziomie, 

W wadze muszej Murawski (Lublin) 
wykrał nieznacznie z Zawadzkim (Byd 
goszcz). Młody 1 ambitny Zawadzki m- 
legł nieznacznie, ale zasłużenie bardziej 
rutynowanemu przeciwnikowi. 

Kukler (Lublin) po żywej walce zwy- 
ciężył wysoko ma punkty Łakomego 
(Wrocław). 

W wadze koguciej Kasperczak (Wro- 


cław) wygrał nieprzekonywająco z Nie- 
dźwiedzkim (Bydgoszcz). Przez dwie run 
lody Niedźwiedzki skutecznie punk 


W wadze lekkiej Nowak Wiktor (War- 
stawa) po słabej walce zwyciężył na 
punkty Nowaka Zbigniewa (BydEoszczy. 


(Wrot wygrał wskutek 
ayskwalifikacji Buszki (atowice) w trze 
cim starciu. 

W wadze tekkopółśredniej  Kudłacik 
(Gdańsk) zwyciężył wysoko na punkty 
slabego Blacha (Warszawa). 

W wadze półśredniej Debisz (Warsza- 
wa) odniósł wysokie zwycięstwo nad No 
wakowskim (Rzeszów). 

Chychia (Gdańsk) zwyciężył przez pod 
danie się Kazimierczaka (Poznań) w dru 
gim starciu. 

W wadze lekkośredniej Krawczyk 
(Gdańsk) wygrał minimalnie na punkty 
z Musiałem (Warszawa). Walka Wyrów- 
mana. Musiał był bardziej agresywny, 
ataki jego były jednak zbyt chaotyczne, 

W wadze średniej Nowara (Katowice) 
po dobrej walce wypunktował Czapiió- 
skiego (Lublin). 

Piórkowski (Warszawa) po walce ohfi- 
tującej w ostrą wymianę ciosów zwycię- 
żył Krupińskiego (Wrocław). 

W wadze półciężkiej Grzelak (Warsza- 
wa) po żywej walce wypunktował obie- 
cującego Wojciechowskiego (Katowice). 


wie wyników wybór padł właśnie 
na tych, a nie innych żużlowców 
łódzkich. 

„A więc już za tydzień 1 czerwca 
zawarczą motory na torze żużlowym 
na Placu 9 Maja. 


Echa 


Kolarze angielscy 
mówią w Londynie 
o naszej odbudowie 


W lokalu Towarzystwa Przyjaż- 
ni Brytyjsko - Polskiej w Londy- 
nie odbyło się 22 bm. przyjęcie dla 
drużyny angielskiej, która brała u- 
dział w Międzynarodowym Kolar- 
skim Wyścigu Pokoju Warszawa — 
Berlin — Praga. 

Na przyjęciu obecni byli przed- 
stawiciele ambasady polskiej w 
Londynie, przedstawiciele Angiel- 
skiej Unii Kolarskiej, członkowie 
Towarzystwa Przyjaźni Brytyjsko- 
Polskiej, korespondenci angielskiej 
prasy sportowej oraz zaproszeni go 
ście. 

W imieniu kolarzy angielskich za 
brał głos kapitan drużyny Scales. 
który wyraził radość z udziału 
sportowców angielskich w wielkim 
Wyścigu Pokoju oraz podkreślił 
wspaniałe osiągnięcia budownictwa 
pokojowego, które mieli okazję 0- 
glądać kolarze angielscy na całej 
trasie wyścigu, a szczególnie w 
Warszawie, 


yścigu Pokoju 
kę 


Z boisk zagranicznych 


. . 
Francja — Belgia 2:1 

Piłkarze Francji walczyli na 
dwóch frontach. W Brukseli pierw 
sza reprezentacja pokonała Belgię 
2:1 (2:1), w Strassburgu Francja B 
wygrała z Luxemburgiem 7:0 (1:0). 

Osterberger pobił rekord Francji 
w młocie wynikiem 52.95, a Guil- 
lier rekord Francji w kuli — 15,62. 

Niemiec Schade uzyskał w biegu 
na 3.000 m — 8:172 min, a Wolt 
w młocie — 58,44. 


Dyrekcja Państwowego 
Uzdrowiska 


W SZCZAWNIE - ZDROJU 
pow. Wałbrzych 

podaje do wiadomości, że chcąc udo- 
stępnić wszystkim pracującym lecze- 
nie sanatoryjne przyjmuje, obok ki 
racjnszy kierowanych przez instyt 
cje, również członków Zw. Zaw. 
Samopomocy Chłopskiej oraz czło! 
ków rodzin pozostających na ich w; 


łącznym utrzymaniu za dzienną opla 
tą wynoszącą zł. 32, Opłata obejmuje: 


mieszkanie, wyżywienie, opiekę le- 
karską 1 zaordynowane zabiegi, 

SZCZAWNO—ZDRÓJ LECZY: nieżyty 
dróg oddechowych, pylicę, dychawi- 
cę oskrzelową (astme), schorzenia sy- 
stemu trawiennego, dróg moczowych, 


dres Redakcji: Łódź, Plotekowska ozs 
Tel 6n, 3, 132-47, 103-04, 
Wydawca: RSW upra 

Druk: Zakł. Grat. RSW „Prat 


3405, 


DROGA NA PÓŁNOC 


W tym samym czasie Kim, malarz Emi 
i młody student Pao spotkali się u Starca. 
Nie stawił się na zebranie metalowiec, 
mąż Lian. W wieczór napadu na składy 
żywności czekał on w sąsiedztwie gmachu 
F.B.I. wraz z Emi i Pao w samochodzie 
na Kima i Jananę. Natychmiast po wy- 
kryciu zamachu na dokumenty, wyszły 
na miasto liczne patrole amerykańskie, 
przetrząsające ulice w pobliżu biur F. B. I. 
Policjanci koreańscy również byli zatrzy- 
mywani i mieli obowiązek zameldować się 
w komendzie amerykański 


Do auta partyzantów wsiadł żandarm i 
kazał im jechać do siedziby władz amery- 
kańskich. Po przejechaniu kilkuset. me- 
trów zepchnęli Amerykanina z samochodu 
i pognali w innym kierunku z największą 


do sprzedaży owoców potrzebne 
P.S.S. Łódź - Wschód ul. Piotr- 


szybkością. Dosięgły ich jednak strzały 
z automatów i zabłąkana kula raniła cięż- 
ko metalowca. Obecnie znajdował się w 
jednym z domów miasta, przekształconym 
na szpital dla partyzantów. 

Na wstępie zebrania Starzec oświad- 
czył, że sytuacja jest poważna i wymaga 
natychmiastowego udania się ich trzech na 
północ. Należało jak najszybciej osiągnąć 
Phenian, który w ciągu najbliższych dni 
CH zostać zajęty przez Amerykanów. 
Wiadomo było, że miasto jest od paru dni 
faktycznie oblężone. 

Sytuacja ta stwarzała poważne trudno- 
ści przy przejściu przez linie walczących. 
Do Phenianu zaś trzeba było przybyć za- 
nim jeszcze Rząd Ludowy przeniesie się 
bardziej na północ. Gdyby rządu nie za- 
stali już w stolicy, mają przejść linię fron- 
tu w najspokojniejszym punkcie i spiesz- 


toas, || kowska 29 T piętro, pokój Nr. 4. || "mazamik (Katowice) wyzrsł z trudem | Nie" walczyli z, powodu 
= Łódź, » 3 o w z trudem | Nie walc z 
2wirki 1, — Papier druk, mat. 50 er 1448-K [na punkty © młodym 1 utalentowanym | szczyptaski w, wadze półciężkiej 
` DRIEĘ Janickim (Wrocław). > Nandzik w wadze ciężkiej. 
96) | nie podążyć w stronę granicy mandżur- 
skiej, starając się odnaleźć po drodze 


urzędników Rządu Ludowego. 

Ta ostatnia instrukcja została następnie 
przez Starca skorygowana w tym duchu, 
że dokumenty powinny być doręczone 
bezwzględnie i wyłącznie któremukolwiek 
z członków Rządu Ludowego, natomiast 
nie mogą być powierzone przypadkowo 
spotkanym po drodze urzędnikom. Lecz 
w jaki sposób natrafić na członków Rzą- 
du? Wiedziano, że obecnie Rząd przeby- 
wa jeszcze w stolicy Ludowej Republiki 
Koreańskiej, lecz w razie okupacji miasta 
nie wiadomo, dokąd siedziba władz cen- 
tralnych będzie przeniesiona. 

Po wylądowaniu Amerykanów w In- 
chon, wojska ludowe zostały zreorganizo- 
wane. Poszczególne oddziały pozostały na 
terenach okupowanych. Armia ludowa, 
którą Amerykanie spodziewali się znisz- 
czyć w bitwie lub też w trakcie pościgu, 
została rozczłonkowana w wielkiej tajem- 
nicy i niesposób było ustalić dokładnie 
szczegółów tego manewru. 

Część armii regularnej zamieniono na 
oddziały partyzanckie. Amerykanie spo- 
dziewali się pochodu na północ bez żad- 
nego oporu ze strony wojsk ludowych, 
zmuszeni jednak byli do stoczenia szeregu 
bitew wyniszczających. 


W wadze ciężkiej Węgrzyniak (Gdańsk) 
wygrał wskutek dyskwalifikacji w trze- 
cim starciu Jadrzyka (Poznań). 


cukrzycę. Szczegółowych wyjaśnień 
udziela Dyrekcja Państwowego Uzdro 
wiska w Szczawnie-Zdroju, te). Wał: 


kontuzji: 
brzych 20-13, 20-16, 30-17, MUK 


oraz 


wz mzk a e e a e 


Z drugiej strony, szukając nieprzyjacie- 
la, często nie znajdowali go w poprzednio 
przewidzianym rejonie — a równocześnie 
atakowani byli zupełnie niespodziewanie 
przez większe i mniejsze oddziały party- 
zantów. 

Prowadzenie wojny w ten sposób wy- 
magało samodzielnego działania ze strony 
poszczególnych oddziałów wojsk ludo- 
wych, nie mających częstokroć łączności 
z innymi oddziałami, a tylko kontakt 
z ludnością cywilną n; ibliższych okolic. 

W podobnej sytuacji znajdowała się 
również w tym czasie tajna organizacja 
patriotyczna Seulu. Jakie: plany miał Rząd 
Ludowy? W którym miejscu przewidywa- 
no zorganizowanie nowej linii obronnej? 
Nie wiedziano. Wiadomo tylko było 
z pewnością, że Rząd Republiki Ludowej 
znajduje się jeszcze w otoczonej stolicy. 

Grupie Kima nie pozostawało zatem nic 
innego, jak osiągnąć najszybciej Phenian. 
Dokumenty, dotyczące tajnych umów po- 
między Stanami Zjednoczonymi i rządem 
Li Syn Mana, stanowiły broń bardzo uży- 
teczną w rękach Rządu Ludowego, Broń 
ta jednak powinna była być wykorzysta- 
na przed osiągnięciem przez Amerykanów. 
granicy Mandżurii, a co za tym idzie, 
przed okupacją całego leraju przez nas 
jeźdźców. íC. d. n.) 
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Gdy ktoś jest uparty. 


Więcej uwagi na drobiazgi 


E 
E Zapytajcie 


Przemysł terenowy można w nile- 
których wypadkach przyrównać do 
upartego dziecka, które wbrew 
wszelkim tłumaczeniom zdecydowa- 
ne jest „postawić na swoim" i robić 
to, co mu się podoba. Tymczasem 
sprawa wymaga zupełnie innego 
postępowania, N 

Robotnik narzeka na przykład, 
że szybko zdzierają mu się obcasy 
Czy czubki zelówek, Chciałby je za 
bezpieczyć. Ale cóż, na rynku nie 
znajdziesz blaszek ani na lekarstwo. 
Przemysł terenowy „uparł się" w 
tym wypadku, by ich nie produkować. 
„Niewygodne“ to w produkcji, tanie, 
przy tym o surowiec „trudno“ i w 
ogóle... 

Tymczasem z tym surowcem spra 
wa nie zawsze tak wygląda, jak ją 
chce widzieć przemysł terenowy. 
Dyrektor departamentu zaopatrzi 
nia — ob. Grondal, rzucił w swym 
przemówieniu bardzo charakterysty 
czny przykład: Częstochowa Tobi 
wózki głębokie. Jakościowo co praw 
da niezbyt dobre, ale robi, I narze 
ka, że nie ma niklu. Tymczasem Ka 
towice, którym Częstochowa podle- 
ga, otrzymały z Ministerstwa przy- 
dział tego surowca, ale  zapomnia 
ły złożyć zamówienia w Centrali 
Handlowej Metali Nieżelaznych. 
A Częstochowa — dalej czeka... 

Zdarzają się jeszcze bardziej cha- 
rakterystyczne wypadki. Oto wy- 
twórnia mebli w Opolu posiada drze 
wa na komplety kuchenne na półto 
ra roku, tamże zapas papieru szmer 
glowego taśmowego starczy na T 
lat, a w warszawskiej wytwórni na 
wet na.. 32 latal I to wszystko dzie 
je się w okresie, kiedy inne zakła 
dy odczuwają poważny brak tych 
artykułów! 

A więc nie trudności surowco- 
we są przyczyną braku na 
rynku pewnych artykułów. Dy- 
rektor departamentu  prodnkoji 
ob. Mosiężny wskazał w podsumo 
waniu dyskusji ną właściwe przy 
czyny — konserwatyzm w: pro~ 
dukcji, wygodnietwo, a przede 
wszystkim brak powiązania z 
rynkiem. Przemysł terenowy mu 
si po prostu żądać od wydzla- 
tów handlu, aby informowały go 
o potrzebach rynku, ~ 
"Tego niestety nie robiono. A po- 

trzeba nam więcej sprzętu elektro 
technieznego, mebli o lepszym poły- 
sku (nota bene Ministerstwo pos 
da większe ilości szkła do mebli, 
czym przemysł się nie interesuje), 
różnych „drobiazgów“, artykułów 
gospodarstwa domowego itp. Prze- 
mysł tych artykułów w ogóle nie 
daje lub daje za mało. 

Dość powiedzieć, że w tym roku 
wprowadzono do produkcji zniko- 
mą ilość nowych artykułów. Oprócz 
wspomnianych przyczyn dziala tu 
1 ta, że absolutnie nie dba się o 
pobudzanie | rozwijanie  oddolnej 
inicjatywy robotnika. A któż lepiej 
od tego robotnika może być zorien 
towany w potrzebach ludności robo 
tniczej? 

Przemysł terenowy daje z siebie 
za mało. Jako „usprawiedliwienie" 
niektórzy dyrektorzy podają to, że 
w zakładach ńie ma wystarczającej 
ilości maszyn. Tak miało być m. in. 
1 w Katowicach. . 

Spójrzmy więc znowu w stronę 
Katowic. Co się okazuje? Otóż dyr. 
departamentu Grondal mógł stwier 
dzić, że znajduje się tam 11 maszyn 
od wielu lat zupełnie nie wykorzy 
stywanych. Podobnie w Gdańsku. 

Nie wykorzystuje się ponadto moż 
liwości zwiększenia produkcji przez 
zerwanie z jednozmianowym syste- 


Kronika dnia 


WIECZÓR POŚWIĘCONY TWORCZO- 
SCI WIKTORA RUGO organizuje w dniu 
28 maja Towarzystwo Wiedzy Powszech- 
mej w kinle „Wisła'. Odczyt o życiu 
1 pracy pisarza wygłosi Stanisiaw Brucz, 
Następnie zostanie wyświetlony film 
w„Nedznicy* (r i II seria), oparty na tle 
powieści Hugo. 

Bilety w cenie 2,50 zł, można nal 
w przedsprzedaży w TWP, ul. Piot 
ska 68, w godz. 8 do 15, 

Impreza rozpocznie się 0 godz. 
Wstęp tylko dla dorosłych, 

+ » 

NARADA ROBOCZA LEKARZY za- 
trudnionych w oddziale zdrowia DRN 
Łódź — Południe, w której wezmą udział 
również pielęgniarki i rejestratorki, od- 
będzie się w środę 28 maja o godz. 19. 
w sali Konferencyjnej Wydziału Zdro- 
wią przy ul. Parkowej 8. 

Tematem obrad będzie m. in. nowe 
rozporządzenie o zwolnieniach do leka- 
rzy w czasie pracy oraz analiza absencji 
ehorobowej, , 


wać 
OW- 
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Chcecie wiedzieć, co produkować? 


o to robotników 


mem pracy, przez uruchomienie dwu 
a nawet trzech zmian. 

— -Brak nam jednak ludzi — 
twierdzą dyrektorzy. Niepraw- 
da! I Tudzie są, Przecież przemysł 
terenowy m. in. i dlatego tereno 
wym się nazywa, że jego zakłady 
rozlokowane są w terenie. A tam 
ludzi, przy dobrych chęciach dy 
rekcji, można znaleźć. Tylko trze 
ba ich potem szkolić przy warszta 
tach. A z tym szkoleniem w prze 
myśle terenowym jest bardzo 
Źle... 

Dwudniowa ogólnokrajowa nara- 
da przemysłu terenowego wyka- 
zala istnienie wielu niedociągnięć. 
Ale wskazała też drogi w kierunku 
ich zlikwidowania. Są to: rytmiczne 
wykonywanie planów, rozwinięcie 
ruchu racjonalizatorskiego, nowator 
skiego i współzawodnictwa, pelne 
wykorzystanie parku maszynowego, 
ścisłe powiązanie z rynkiem i... wię- 
cej dobrych chęci. (se) 


Nie chcemy „zapachów” 


Panie Redaktorze! 

Mieszkańcy Chojen (przy torze 
kolejowym) proszą Cię o tnterwen- 
cję w sprawie zlikwidowania, względ 
nie przeniesienia stąd podzbiornicy 


odpadków, która zatruwa nam po- 
wietrze. Sądzimy, że bardziej odpo- 
wiednie dla niej miejsce będzie na 
przedmieściu, z dala od osiedli ludz- 
kich, 

W tym najpiękniejszym okresie 
roku zmuszeni jesteśmy szczelnie 
zamykać okna. Najgorzej cierpimy 
wieczorami, gdy w powietrzu unosi 
się odstręczający odór. Niech “ti 
przyjdzie jakaś komisja, a przękona 
się, czym oddychamy po catodzten- 
nej pracy. * * 

Ze względu na zdrowie naszych 
dzieci prosimy o jak najszybszą po- 
moc, 

Mieszkańcy Chojen 
ulic: Rzgowskiej, Henryka, Mal- 
czewskiego 4 Karpiej. 


| 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Dzięki trosce o robotnika 


choroby zawodowe 


przestały być plagą, nękającą ludzi pracy 


Lekarze i naukowcy 


opracowują metody 


usuwające przyczyny ich powsławania 


Starsi robotnicy już wiedzieli, że 
jak który ma astmę, a pracuje przy 
wilkach czy nawet na tkalni — mu- 
rowane: będzie kasłał do końca ż! 
cia. Żaden lekarz mu nie pomoi 
Bo astma jest chorobą włókniarzy. 

Podobnie było i w innych prze- 
mysłach, Robotnicy pracujący w fa- 
brykach azbestu np, zapadali czę- 
sto na płuca., Farbiarze — latami 
całymi mieli różne liszaje i egzemy, 
których lecze: mało „skutkowało. 
A robotnicy fabryk chemicznych u- 
legali licznym zatruciom, powodują- 
cym nierzadko poważne zmiany w 
organizmie t niezdolność do pracy. 

Wiele było takich wypadków, że 
człowiek dotknięty chorobą zawodo- 
wą, stawał wobec zagadnienia: czy 
trwać dalej przy swym warsztacie 
i brnąć w chorobę, "czy też rzucić 
robotę, by ratować zdrowie dla... 
niepewnego jutra. 

Bo medycyna w Polsce sanacyjnej 
szła swoją drogą, a higiena pracy 
swoimi bezdrożami. 
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rzyszło wyzwolenie. Skończyło 
się stare, zaczęło się nowe życie. 
Zniknęli fabrykanci, a wraz z nimi 
zmora bezrobocia. Zaczęła się od- 
budowa i rozbudowa gospodarki na 
rodowej w atmosferze twórczej pra 
cv dla wspólnego dobra. 

Zdrowie społeczeństwa stało się 
też przedmiotem szczególnej troski 
państwa ludowego. Bo człowiek prze 
stał być —jak dawniej — szacowany 
według wartości pieniężnej, którą 
przedstawiał dla rynku, a stał się 
jednostką cenną przez swe siły i mo- 
żliwości twórcze przy wznoszeniu 
gmachu lepszej przyszłości dla 
wszystkich. A sprawa higieny i bez- 
pieczeństwa pracy — sprawą zasad- 
niczej wagi. 

Z ów„dąwnych „jednak została 
AR i órej nie podobna się by 
ło pozbyć od razu. Były to: urąga- 
jące przepisom sanitarnym urządze- 
nia fabryczne, zacofanie medycyny 
w zakresie wiedzy o pracy oraz... 
zastępy ludzi obciążonych choroba- 
mi zawodowymi. Tego nie można 
było odrobić w ciągu kilku lat. 
Trzeba było ogromnej pracy wielu 
specjalistów w różnych dziedzinach. 


Konkurs „Expressu Ilustrowane- 
go“ i Zbiormicy Wojewódzkiej COU 
spotkał się z olbrzymim zain- 
teresowaniem Czytelników. Najlep- 
szym tego dowodem jest ilość na- 
desłanych do redakcji odpowiedzi, 
slęgająca 20 tysięcy. . 

Przejrzeć taką masę kopert — to 
praca nie lada! Już jednak na pod- 
stawie dotychezas sprawdzonych od- 
powiedzi można stwierdzić, że olbrzy 
mia większość Czytelników 
słała rozwiązania trafne. 

W niektórych tylko kopertach nie 
znajdujemy pokwitowania stwier- 
dzającego oddanie 2 kg makulatury, 
lub też rozwiązania. 


WICEK: — Zapisz się do koła spor 
towego. Idzie lato... Lubisz pływać? 
KIEŁBIK: — Bardzo, Żebyście 
wiedzieli, że woda jest tysiąc razy 
lepsza niż wóda. Sport hartuje eia- 


ło, a wódka,. Mieliście przykład ze | już zupełnie uleczony, 


mnąrę 


nade- | 


Na Konkurs „Expressu” 'i Zbiomicy Woj. COU 
wpłynęły tysiące rozwiązań 


Publiczne losowanie nagród 


połączone będzie z wielką imprezą 
Szczegóły w najbliższych dniach 


Kilku Czytelników  nadesłało 
wprawdzie wycięte literki, zapomi- 
nając jednak o ułożeniu z nich sło- 
wa, oznaczającego najważniejszy z 
odpadków użytkowych. 

Oczywiście ci, którzy nie wypeł- 
nili choćby jednego z warunków 
Konkurso, w losowania nagród nie 
wezmą udziału. = 

Już za kilka dni podamy termin, 
w jakim odbędzie się losowanie. Bę 
dzie ono publiczne i połączone z 
wiciką imprezą artystyczną. Wkrót- 
ce więc Czytelnicy spotkają się z re 
dakcją i.. ale o tym potem, by w 
nasz 


miłej atmosferze zakończyć 
Wielki Konkurs. 


WACEK: — Oto masz i naszego 
Kiełbika. Zamiast do knajpy, jak 
do niedawna jeszcze, wyszedł z żoną 
na spacer... 

WICEK: — Zdaje się, że on jest 
To przecież 


całkiem inny człowiek! 


Z jednej więc stron” w fabrykach 
naszych powstały urządzenia socjal- 
ne, instaluje się coraz to nowe środ- 
ki ochrony człowieka przy pracy, 


. [ulepsza się metody produkcji — z 


drugiej strony organizuje się sieć 
punktów służby zdrowia, przytabry- 
cznych punktów lekarskich oraz 
przychodni, których zadaniem jest 
otoczenie człowieka pracy jak naj- 
troskliwszą opieką. 


Równocześnie rozwija się wiedza 
o pracy i systematyczna, naukowo 
prowadzona walka z chorobami za- 
wodowymi. 

* « y 

Nową i dużej wagi placówką w 
tej dziedzinie stał się otwarty w sty- 
czniu br. Instytut Medycyny Pracy 
przy Akademii Medycznej w Łodzi. 
Tam przeprowadza się ścisłe bada- 
nia nad przyczynami powstawfinia 
chorób zawodowych i nad środka- 
mi zapobiegania im. 


Głównym zagadnieniem jeśt wy- 
krywanie szkodliwych dla zdrowia 
substancji, które towarzyszą różnym 
rodzajom produkcji przemysłowej. 
Są to niezliczone ilości związków 
chemicznych, gazy, pary i pyły, 
znajdujące się w powietrzu w drob- 
nych ilościach, więc trudne do roz- 
poznania. Rozpoznanie ich jakości, 
ilości i stopnia szkodliwości jest je- 
dnak niezwykle ważne, bo tylko na 
tej podstawie można zastosować 
środki ochronne, można opracować 
metody zapobiegawcze. 


Eklpy Instytutu wędrują więc po 
fabrykach 1 zbierają materiał do 
badań. W zakładach przemysłu ba- 
wełnianego „łapią powietrze”, by u- 
stalić procent pyłu bawełnianego, 
mogącego powodować astmę u włók 
niarzy; Odwiedzają oddziały przygo 
towawcze fabryk włókienniczych, by 
badać temperaturę i stopień wilgot- 
ności powietrza, których zbyt wielka 
wysokość może również wywołać 
schorzenia, może powodować obni- 
żenie zdolności do pracy. Zajmują 
się surowcem przemysłowym, każ- 
dym środkiem chemicznym czy u- 
rządzeniem produkcyjnym. Doświad 
czenia zebrane w terenie przechodzą 
przez badania laboratoryjne, by dać 
wreszcie wnioski naukowe, stosowa- 
ne natychmiast praktycznie w orga- 
nizacji pracy fabryk. Z wniosków 
takich korzysta już bardzo szeroko 
przemysł chemiczny, przemysł włó- 
kienniczy, fabryki włókien  sztucz- 
nych, fabryki azbestu i inne. Na ich 
podstawie stosuje się specjalną obu- 
dowę do maszyn, urządzenia klima- 
tyzacyjne i wentylacyjne, ubrania i 
maski ochronne. 


Równocześnie przedmiotem zain- 
teresowań Instytutu jest wczesne 
wykrywanie i racjonalne leczenie 
chorób zawodowych. W tym celu 
prowadzona jest przy ul. Narutowi- 
cza 96 Poradnia Chorób Zawodo- 
wych, Poradnia dla Młodocianych i 
Poradnia dla Kobiet Pracujących. 


Oczywiście poradnie współpracu- 
ją ze wszystkimi przychodniami spe 
cjalistycznymi i klinikami. Tam 
również ustala się naukowe sposoby 
leczenia i zapobiegania poszczegól- 
nym chorobom zawodowym. Klinika 
dermatologiczna np. pracuje bardzo 
intensywnie nad chorobami skóry, 
powodowanymi przez środki chemi- 
czne, stosowane w przemyśle, Bo 
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Aby jednak poradnie i kliniki mo 
gly się zająć rzeczywiście wszystki- 
mi osobami zagrożonymi chorobami 
zawodowymi, muszą istnieć dobrze 
zorganizowane placówki służby zdro 
wia w samych zakładach produk- 
cyjnych. A wiadomo, że placówki te 
dotychczas nie spełmiają całkowicie 
swej roli, nie wiążą dostatecznie 
spraw leczenia z akcją zapobiegania 
chorobom. Instytut objął więc naj- 
większy w Łodzi „Zespół Leczniczo- 
Sanitarny, znajdujący się przy ZPB 
im. Stalina. Analizuje się tam każ- 
dy z osobna wypadek choroby, pra- 
cuje się nad metodami akcji zapo- 
biegawczej w samym Środowisku 
pracy, ustala się nową organizacją 
pracy dla służby zdrowia w prze- 
myśle. 


W wyniku prac tego ośrodka po- 
wstanie jeszcze w roku bieżącym 6 
dalszych wzorowych ośrodków przy 
fabrycznych, które będą również 
współdziałać w walce o wyelimino- 
wanie z naszego życia chorób zawo- 
dowych jako zagadnienia społecz= 
nego. (3) 


Nie każdy jest Veselym 
ale każdy może 


jechać na rowerze 


35 km na godzinę 
Wystarczy mały silniczek 
ale o tym czyłajcie sami... 


Projekt przeznaczono do wykona- 
nia 16 stycznia br. Tego samego dnin 
rozpoczęto prace. Już po 100 dniach 
odbyła się pierwsza próba na imadle, 
a 6 maja — pierwsza próbna jazda. 
Silniczek nałożono na rower. 1.4. „Ma 
szyna“ ruszyła! 

Takie są dzieje silniczka rowero- 
wego, wyprodukowanego” w ranach" 
prac własnych przez Zakład Silni- 
ków Spalinowych przy Politechnice 
Łódzkiej. Wczoraj odbył się pierw- 
szy oficjalny pokaz. 

Porozmawiajmy na ten temat z 
autorem projektu, prof. dr Janem 
Wernerem. 

— Panie profesorze, jaką szybkość 
pozwala osiągnąć silniczek? 

— „Wyciąga“ śmiało do 35 kilò- 
metrów na godzinę.. 

— A czy przytwierdza go się do 
roweru na stałe? 

— Na tym właśnie rzecz polega, 
że nie. Inaczej zamienilibyśmy rower 
na motocykl. Nasz silnik można w 
ciągu 20 sekund nałożyć na rower, 
a potem zdjąć i rower pozostaje ro= 
werem. 

— A ile waży silniczek? 

— Około 8 kilogramów, ale gdyby 
produkować go masowo, waga na pew 
no spadłaby do 6 kilogramów. 

— Istnieje więc możliwość pro- 
dukcji masowej tego rodzaju silni- 
ków? 

— Właśnie w poniedziałek wybie- 
ram się do PKPG, aby sprawę omó- 
wić... 

— A ile mógłby silniczek koszto= 
wać „w detalu“? 

— Na pewno mniej, niż motocykl. 
Przypuszczam, że cena nie przekro= 
czyłaby 700 złotych... 


aż 40 proc. chorób skóry, to właśnie | Czekajmy więc na wyniki, bk) 
choroby zawodówe. 
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WICEK: — Jak się masz? 
KIEŁBIK: — Doskonale! Wiecie 
ile zarobiłem? Prawie o, połowę 
więcej niż zeszłym razem. 

WACEK: — Brawol 


U 


(I 


WARCHOLSKI: — Ma pan zmar. 
twienie? Możemy pójść... 

KIEŁBIK: — Chętnie, ale pod wa 
runkiem, że zgodzi się pan być wor 
kiem treningowym. Idę bowiem po- 
ćwiczyć baks w naszym kole sporto 
wym! 


nitierowcom na noszenie 
orderów faszystowskich, 


— Podoba mi się to rozporzą- 
dzenie Adenauera,” zezwalające 
na noszenie faszystowskich orde- 
rów. 

— Co w tym dobrego? 

— Bo łatwiej teraz 
każdego łobuza. 


z 

Skirli 
"Tę nazwę nadaje pisarz radziecki 
M. Maliszewski maleńkim opowiada- 
niom, które są pokrewne baśniom | 
przypowieściom, ale różnią się od 

'oniżej podajemy kilka 
(Red.) 


poznasz 


nenene 


ROZTROPNY NIEDŹWIEDŹ 

Przyszła żona borsuka do nle- 
dżwiedzia. Prosi o wydanie mężo- 
wi pięciuset rubli na leczenie, Za- 
chorował borsuk i może nawet bie- 
dak zemrzi 


Niedźwiedź po- 
myślał, pomyślał 
i odmówił. 

— Dlaczego nie 
dajesz, Misiu? — 
pyta borsukowa, 
— Jakże dać? 

odpowiada 
niedźwiedź. 

—_ Przecież borsuk 
żyje? Powiedzą, że niepotrzebnie 
wydatkowałem pieniądze. I tak by 
wyzdrowiał. 

Borsukowa wytarła oczy chu- 
steczką i poszła. 

Po upływie trzech miesięcy mo- 
wu przy:hodzi, prosi o pieniądze 
na pogrzeb borsuka i dla siebie za- 
„pomogę wdowią. 

Tak! — mówi niedźwiedź. — 


Sytuacja twoja, borsukowo, jest 
ciężka! Szkoda borsuka! Dobry 


był borsuk! Trzeba ci pomóc, trze- 


ba. 

I wypisał jej pięćset rubli na po- 
grzeb i pięćset jako zapomogę. 
Dziękuje borsukowa niedźwiedzio- 
wi i przygaduje: 

— Ech, Misiul Wydałbyś mi 
przedtem pięćset rubli, a może 
borsuk jeszcze by żył. 

A niedźwiedź odpowiada. 
! 2 Sam byłbym rad! Ale, po- 
myśl tylko: choroba — sprawa wat 
pliwa. Dziś jesteś chory, a jutro 
zdrów! Jak można dawać pienią- 
dze na chorobę? A gdy ktoś umarł 
— to już nikt nie nie powie! Z 
powodu śmierci zawsze można wy- 
dać! A zresztą tak jest i tobie le- 
piej; byłoby pięćset, a jest tysiąc! 


KOZODÓJ I SROKA 


Sroka zapewniała, że wszystko 
wie. 

— A czy wiesz, droga sroko, że 
jesteś głupia? 

— Naturalnie. że wiem. — odpo- 


wiedziała sroka, — Powiesz: „nie 
wiem”, a stracisz autorytet. 
WRONA 


i 

Siedzi wrona na gałęzi, a druga 
jest przed nią w powietrzu. Chce 
siąść, a ta jej nie puszcza. 

Co to? Nie 
wolno, czy jak? 
Dlaczego 

wolno? 


nie 
Wolno. 
— A co? Miej 
sca nie ma? 
— Jak to nie 
ma? Jest miej 
sce. 
— Ja ci prze 
szkodzę? 
Mnie? 
Czym mi prze 
szkodzisz? Nie 
przeszkodzisz. 
— Więc co, 
szkoda ci ga- 
lazki? 
— Dlaczego szkoda? Nie szkoda. 
— A więc co? Jesteś za leniwa, 
żeby się posunąć? 
— Nie, nie jestem leniwa. 
— Więc o co idzie? Dlaczego nie 
puszczasz? 
— A po co puszczać, kiedv moż- 
na nie puszczać? 


Dnia 20 maja minęła 40 rocznica 
śmierci Bolesława Prusa (Alek- 
sandra Głowackiego). 


Kiedy pada slowo „Prus“ rozpo 
gadzamy się wszyscy: tak, jak gdy 
by wymieniono nazwisko najlep- 
szego i najserdeczniejszego przyja 
ciela. Przypomina nam się. dobrze 
znana z dzieciństwa fotografia star 
szego pana o mądrych, dobrych o- 
czach,. spoglądajacych spokojnie 
spoza szkieł okularów — i niby cie 
nie defilują postacie, które kiedyś 
wspaniały ten pisarz wyczarował 
w swoich rozlicznych nowelach 1 
pąwieściach. Przesuwa się Staś z 
„Ślerocej doli", nad którego losem 
płakaliśmy w dzieciństwie, zwiew- 
na Anielka, dobra Madzia z „Eman 
cypantek*, romantyczny pozyty- 
wista Wokulski i stary Rzecki z 
„Lalki“, szeleszczą. , jedwabnymi 
Izabela 


spódniczkami przechodzi 
Łęcka... 


Stopa życiowa 
polityków zach. - europejskich. 


W 40 rocznicę śmierci Prusa 


azer PISATZ O JOTĄCYM -sercu 


Postacie te są nam bardzo blis- 
kie — tak, jak í zawsze, aczkol- 
wiek od śmierci Prusa minęło już 
40 lat, bliska jest nam twórczość 
autora „Lalki a 


Bolesław Prus urcdził się w r. 
1845 (względnie w r. 1847) w Hru- 
bieszowskim. Jako młody chłopak” 
bierze udział w powstaniu w. r. 
1863. Skończywszy liceum w Lub- 
linie przenosi się do Warszawy, 
gdzie zapisuje się do Szkoły Głów- 
nej. 


Wcześnie też zaczyna Prus swoją 
kariere pisarską. 


Nęci go dziennikarstwo 1 publi- 
cystyka. Już w r. 1887 słynne są 
jego pełne humoru i błyskotliwości 
„Kroniki tygodniowe" drukowane 
w „Kurierze Warszawskim”. 


Pierwsze jego nowele i obrazki 
to między innymi „Kłopoty babu- 
ni" (1873), „Przeklęte ezczęście", 
„Anielką „Dusze w niewoli", 
„Przygody Stasia“, „Antek“, „Po- 
wracająca fala“, „Sieroca dola“, 
„Michałko” itd. 


Już wówczas uwidacznia się posta 

wa społeczna Prusa, który wyprowa 
dził literaturę z salonu i pokazał 
nam — wbrew przyjętym zwycza- 
jom — ludzi pracy: . bezrobotnego 
murarza, bezrolnego wiejskiego 
chłopca, którego nędza wygania ze 
wsi i każe szukać pracy w mieście. 
Już wtedy Prus jest obrońcą tych, 
którzy padali ofiarą kapitalistycz- 
nego ustroju. 


Znacznie więcej „akcentów. spo- 
łecznych mają jego powieści „Pla- 
cówka" (1884), „Lalka“ (1891) 1 
„Emancypantki* (1894), A wreszcie 
araon“ (1896) — wspaniała po- 
wieść z czasów starożytnego Egip- 
tu, w której Prus pokazuje, jak 
w ręku klas posiadających organi- 
zacja państwowa, wymłar spra-. 
wiedliwości, religia 1 nauka stają 
się narzędziem ucisku mas. 


Csotanyi jest wszędzie 


Zdarza się, że mimo dobrych 
chęci nie mogę być obecny na każ- 
dym zebraniu czy naradzie. Po pro 
stu dlatego, że jestem tylko jed- 
nym człowiekiem i nie posiadam 
zdolności dwojenta się 1 trojenia. 
Nieraz jednak słyszę taki zarzut: 
„Bierz przykład z kolegi Csota- 
nvi'ego. Csotanyi jest wszędziel 


Ale w jaki sposób on to robi? — 
dziwiłem się. Aż pewnego razu za- 
gadnąłem go o to wręcz. 


— Mam własną metodę — uś- 
miechnął się. wszędobylski Csota- 
nyi — Na przykład wczoraj: było 
otwarcie żłobka. Naturalnie po- 
biegłem na tę uroczystość. Jako 
pierwszy doszedłem do najbardziej 
płaczącego dzieciecia, wyjąłem je z 
łóżeczka i zaśpiewałem: mu kołysan 
kę. Nie powiem. żebym miał głos 
jak Caruso. Dziecka nie uspoko- 
ilem.. natomiast dcepiąłem swego: 
wszyscy zauważyli mnie. 


A kiedy już mnie zauważyli, po- 
biezłem na zebranie produkcyjne. 
W takich wypadkach mam zwyczaj 
podchodzenia do sekretarza, aby 
zadać mu parę pytań: i sekretarz 
pamięta potem dobrze. że byłem 
na zebraniu. A ja przez parę jesz- 
cze minut kręcę się w pobliży 
drzwi i niepostrzeżenie wymykam 
się... 

Albo na przykład dają jakiś film 
kulturalno - oświatowy. Ja przy- 
staję obok drzwi I zaraz na począt- 
ku rzucam w egipską ciemność sa- 
li mocno zmienionym głosem' „Ko- 
lega Csotanyi potrzebny jest w biu 
rzel..". „Dobrze. przyjdę tam na- 
tychmiast odpowiadam naturalnym 
głosem, po czym wychodzę. 3 wszy- 
scy obecni wiedzą już, że byłem 
na seznsie. Jasne? 

Śpieszę następnie na inne zebra- 


nie, podpisuję listę obecności, ewen 
tualnie rzucę jakąś uwagę i zni- 
kfm.. Oto, jak się to robi! — za- 
kończył chełpliwym głosem Cso- 
tanyi... 

Tak, teraz rozumiem już, jak to 
się dzieje, że Csotanyl jest wszę- 
dzie. I tu i tam. Że Csotanyi'ego 
spotkać można wszędzie. 

Był on obecny także na tym ze- 
braniu, na którym udzielono” mu 
ostrej nagany za brak dyscypliny i 
krętactwo... 

Z węgierskiego tłum. C. 
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Nawet własnym oczom 
nie zawsze można wierzyć 


JE ea 
TLE 


Spójrzele zreszta na zamieszczone DO- 
niżej rysunki. Na pewno powiecie, ze 
górne polowy liter í cyfr w rysunku 

szym sa jednakowe a litery w Wwy- 

„Flet* fańrzą na obydwu rysun- 


razie 
kach w rozmaite strany. 

A odwróćcie gazete da góry nogami. 
Przekonacie się, że połowy liter nie sa 


łednakowe, potem sprawdźcie  ekierką 
ery w słowie „Flet* | zobaczycie, że 
Ystkie kąty są... Ale to już sprawóż- 
cie sami, 


Czas, kiedy żyje | tworzy Bole- 
sław Prus jest okresem, gdy rodzi 
się i krzepnie ruch robotniczy, gdy 
„bohaterska walka Pierwszego Pro 
letariatu, bohaterska postać Lud- 
wika Waryńskiego, pierwszego 
wielkiego przywódcy polskiej kla- 
sy robotniczej stoją u kolebki kla 
sowego ruchu proletariackiego w 
Polsce" — jest okresem działalnoś 
ci Drugiego Proletariatu, Związku 


Polskich Robotników, a potem 
SDKPiL. I 
Prus nie związał się z rewolu- 


cyjnym ruchem robotniczym. Ten 
wielki  pozytywista demaskuje 
wprawdzie zło, które rodzi się Z 
kapitalizmu, jednakże ani nie ro- 
zumie przyczyn tego zła, ani nie 
widzi w klasie robotniczej siły, 
która jedynie zdolna jest obalić ten 
ustrój ucisku | wyzysku. Nie umie 
przeczuć, że wszystkie te niespra- 
wiedliwości społeczne obali zwy- 
cięska epoka socjalizmu — lecz, 
szukając właściwej drogi, wzrusza 
jący często w swojej nieporadnoś- 
ci, gubi się w gaszczu problemów 
trochę za trudnych, ażeby dały się 
„rozgryźć sercem“, 


Ale że Prus serce miał gorące, 
czułe na ludzką niedolę, odważnie 
wykazywał krzywdę wyzyskiwa- 
nych i wołał o sprawiedliwe pra- 
wa dla pokrzywdzonych. A ten 
właśnie humanizm, cechujący twór 
czość Bolesława Prusa, jest naj- 


większą wartością jego powieści 1 
sprawia, że po dziś dzień są one 
nam drogie i bliskie. 


A. 


Różnica 


zawziętymm opojom 
Poświęcam tę fenszkę, 
Niech myśl przejrzą swoją. 
Nim slęgną pa flaszkę 


Lecz morał na później, 
Pytanie wpierw krótkie 

— Powiedzcie, co różoi 
pijaków od wódki? 

Na, proszę. Zgaduiceie? 
Nietrudna szarada: 

— Wy.wódkę pijecie. 

A wódka was zjnda! * 


SKORPION 


Drzewa 
żyją najdłużej 
Zdarza się, że ten 1 ów konsumując 
sztukę mięsa, powiada nagle z rozpaczą 
w głosie: „Mięso twarde jak rzemień. 


"Ten wół musiał być chyb» bardzo sta< 
sye“ 


Niewielu jednak z nas wle, w jakich . 


tatach taki wół jest młody. a w Ja- 
kich stary. I w ogóle nie bardzo orien 
tujemy się. jakiego wieku dozyć mogą 
różne stworzenia. 


Otóż maksymalną granicą wleku by- 
dla rogatego jesi 30 lat. Natomiast ży= 
cie owcy jest krótsze: maksimum 20 
lat. Koń może dożyć 40, a pies 25 la 

Bardzo ciekawie przedstawia się to w 
swiecie mrówek, gdzie samiczki ŻYJĄ 
do 12 lat. a natomiast ich mężowie Tyl 
ko 12 tygodni. Życie tych ostatnich w 
stosunku na przykład do takiej jetkt 
jednodniówii jest i tak bardzo dtu- 
Bie. 

4: iak dlugo może żyć źledź? 18 tati 
Jeśli jednak weźmiemy pod uwagę, że 
flądra żyje do 70. a szczupaki | karpie 
dociągają do setki, trzeba uznać, że 
śledzie nie są długowieczne. A przecież 
nawet laka glista ziemna żyje 10 lat. 


Słonie mogą osiągnąć imponujący 
wiek 200 lat. Kanarki żyją 24 lata, a 
wiek szczurów waha się miedzy 3— 
latami, królika między 5—7 latami. 
Wśród zólwiów-olbrzymów spotyka- 
my 300-1etnich starców, a wśród papug 
njuz“ 150 letnie egzemplarze należą do 
rzadkości. 
Niektóre ptaki di 


leżne żyłą 100 lat, 


45 lat. 

Znacznie bardziej imponująca jest 
gianica wieku roślin. Żywot cyprysow 
jest obliczany na 5000 lat. Po nich idzie 
cis (3000 lat), ceary (2000 lat), dalej Ii- 
py, buki ì dehy (1000 Vat), jesiony i to- 
pole (700 lat), jodły, świerki | sosny (do 

laty, pr, A) 
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Komentarze zbyteczne 


Na długo przedtem, zanim jane 
kesi — agresorzy zastosowali na 
Korei broń bakteriologiczną, jesz< 


cze 4 lipca ubległego roku, we 
francuskim reakcyjnym piśmie 
France Soir" ukazał się artykuł 


dwóch autorów amerykańskich — 
Kogana i Charta, W artykule mo- 
wa jest o zsrządzeniach, jakie 
wprowadza się w życie w Stanach 
Zjednoczonych w związku z przy- 
gotowaniami wojennymi. Godna 
uwagi jest w szczególności nastę- 
pujące wyznanie: 


„Podczas gdy specjaliści w dzle= 
dzinie bomby atomowej i wodoro- 
wej pracują gorączkowo nad swy= 
mi badaniami, podczas gdy lądo- 
we, morskie | po 
zbrojne przeprowadza, 
każde w swych laboratoriach i na 
swych  poligonach — doświadczal= 
nych — nowych pocisków rakieta- 
wych, nowych torped, nowych po- 
cisków artyleryjskich — ludzie w 
białych strojach, izolowani na 0l- 
brzymim, ogrodzonym terytorium 
Camp Detrick (stan Maryland), w 
warunkach najściślejszej tajemni- 
cy, pod ochroną żołnierzy piechoty 
morskiej, kontynuują tajemnicze 
prace z polecenia rządu. Są to 
ludzie, którzy pracują w dziedzi- 
nie „B.W“ — „Biological Warfare" 
(wojna biologiczna). Podstawowa 
ich zadanie polega na tym, aby z 
powodzeniem zakończyć . badania 
bakteriologiczne i. przewidzieć 
wszystkie formy, jakle zdoła przy- 
jąć w najbliższej przyszłości woj- 
na bakteriologiczna”, 

Ostatnie zdanie podkreślone 
przez. nas, 


Drogowskaz 


Czy jesteś 
cierpliwy? 


Jeżeli pogoda zatrzyma Was dzisiaj 
w domu I będziecie chcieli zająć soble 
nieco czasu, spróbujcie odzadnać cy- 
fry, kryjące się za tajemniczymi znae 
kami na naszym rysunku. Jednakowe 
znaki oznaczają jednakowe cyfry. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do naj 
bliższego czwartku pod adresem: Ree 


dakcja „Express flustrowany", Łódź, 
Piotrkowska 102a, z zaznaczeniem na 
kopercie: „Dział zagadek”, 


e eo ee ie ole) 


Za trafne rozwiązanie poprzedniej za 
gadki nagrody otrzymują: 

Zbigniew Petera Łódź, 

Janina Mikołajczak, 
waldzka 43 

i Tadeusz Grabski, Łódź, Nawrot la. 
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bodnla 23, 
Poznań, Grans 


A oto rozwiązanie 
zagadki z poprzed 
niego tygodnia 


